
U roczysta  a k a d e m ia  w  W a r s z a w ie  
w  3 4  rocznicę p o w s ta n ia  
A rm ii  R ad z ieck ie j

n O  BM., w przededniu XXXIV rocznicy powstania Armii Radzieckiej 
— w sali Teatru Polskiego w W arszawie odbyła sie uroczysta 

akademia, zorganizowana przez G łówny Zarząd Polityczny Wojska 
Polskiego.

Depesza
M a rs z a łk a  Polski
K. Rokossowskiego
do m arsza lkaZ S R R
A. M. Wasilewskiego

M IN ISTER
SPRA W  W O JSK O W Y CH  ZSRR
M A RSZA ŁEK
ZW IĄ ZK U  RA D ZIECK IEG O
A. M. W A SILEW SK I, , ^
S iły  zb ro jne  P o lsk i L udow ej 

w raz  z ca łym  naro d em  polskim , z 
radością  w ita ją  sław ną rocznicą 
pow stan ia  A rm iii R adzieckiej. Pod 
gen ia lnym  k ierow nic tw em  G ene­
ra liss im u sa  S ta lina , A rm ia  R adzie­
cka przeszła w span ia ły  szlak bo jo ­
w y od sław nych  b itew  pod P sko­
w em  i N arw ą  w  r. 1918 do w ieko­
pom nego zw ycięstw a w  w ielk iej 
w o jn ie  w yzw oleńczej p rzeciw  h it­
lerow skim  najeźdźcom . N aród  pol­
sk i rów nież zaw dzięcza sw e w yz­
w olen ie A rm ii R adzieckiej.

W ojsko P o lsk ie  z b ra tan e  z A r­
m ią R adziecką w spólną w alk ą  i i-  
deologią uczy się od n iej sztuki 
zw yciężania i tw a rd o  stoi na  s t r a ­
ży n iepodległośc i i  pokoju , k tó re ­
m u  zag raża ją  im peria liśc i a m e ry ­
k ań scy  i  ich n eoh itlerow scy  sa te ­
lici.

P roszę w  im ien iu  w łasnym  i w  
im ien iu  żołn ierzy  W ojska P o lsk ie­
go przy jąć  w  dniu  św ię ta  A rm ii Ra 
dzieckiej n a jserdeczn ie jsze  pozdro­
w ien ia  i życzenia dalszego rozw o­
ju  sław nej A rm ii R adzieckiej, na 
chw ałę  i  dobro Zw iązku R adziec­
kiego  i m iłu jących  pokój narodów .

M IN ISTER 
OBRONY NARODOW EJ 

K O NSTANTY ROK OSSO W SKI 
M A RSZA ŁEK  PO LSK I

k l  A AKADEMIĘ przybyli czlonko- 
* ^  wie Rady Państw a, członkfowie 
Biura Politycznego KC PZPR, człon­
kowie Rządu RP z premierem J. Cy­
rankiewiczem  na czele, członkowie 
KC PZPR i przedstaw iciele władz 
naczelnych stronnictw  politycznych, 
p rzedstaw iciele W ojska Polskiego, 
związków zawodowych i organiza­
cji społecznych oraz liczni przedsta­
w iciele społeczeństw a stolicy.

W  akadem ii wziął udział am basa­
dor ZSRR A. A. Sobolew. O becni 
byli również przedstaw iciele dyplo­
m atyczni Chin Ludowych, państw  
dem okracji ludow ej i NRD.

Akadem ii przew odniczył szef 
Głównego Zarządu P o lity czn eg o  
W ojska Polskiego w icem inister Ó-

W Bombaju
i innych
dalekich portach
polscy marynarze poznają
projekt Konstytucji
Polskiej
Rzeczypospol i te j
L u d o w e j
l/W IE L E  sta tk ó w  Polsk iej M ary- 
* *  n a rk i H andlow ej zn a jd u je  się 

w  te j chw ili w dalek ich  re jsach , 
trw a jący ch  n ieraz  po k ilk a  m iesię­
cy. W celu um ożliw ien ia  załogom  
tych jedn o stek  w zięcia udziału  w  
ogólnonarodow ej dysk u sji n ad  p ro ­
jek tem  K onsty tuc ji, Z arząd  P o l­
skich L in ii O ceanicznych pocztą 
lo tn iczą p rzesła ł im  w szelk ie m a te ­
ria ły , po trzebne do zapoznania się 
z treśc ią  tego h istorycznego dok u ­
m entu .

(D okończenie na  str. 2-ej)

Na zdjęciu: W ojska  G arnizonu  
M oskiew skiego  przed  defiladą.

Fot — CAF

brony N arodow ej generał brygady 
M. Naszkowski.

W  prezyd ium  za ję li m iejsca : M inister 
O brony  N arodow ej M arszałek  P olsk i K. 
R okossow ski, a tta ch e  w oi^kcw y ZSRR 
gen. I. K. K azak, cz łonkow ie Rady Pań-

Z grom adzeni sto jąc, sk a n d u ją  
„S ta lin  — B ieru t" .

E ntuz jazm  zgrom adzonych dosię­
ga szczytu, w  chw ili, gdy oficer W P 
— K am ińsk i odczy tu je  te k s t lis tu  do 
tw órcy i w odza A rm ii R adzieckiej,

List d o
GENERALISSIMUSA STALINA

w ystosowany  p r z e z  uczes tn ików  
uroczystej a ka d e m ii

w 34 rocznicę Armii Radzieckiej
GENERALISSIMUS JÓZEF STALIN

P rzedstaw icie le  polskiego ludu  
p racu jącego  zeb ran i w  W arsza­
w ie na uroczystej akadem ii w 
dniu  św ię ta  b ra tn ie j A rm ii R a­
dzieckiej — ślą W am , wodzowi 
niezw yciężonych sił zbrojnych 
K ra ju  Rad, o rgan izato row i w ie­
kopom nych zw ycięstw  narodów  
radzieckich , w ielk iem u p rzy ja ­
c ie lo w i'h a ro d u  polskiego, ch o rą­
żem u św iatow ego obozu pokoju 
— w yrazy  najg łębszej czci i 
wdzięczności.

Dzięki zw ycięstw u A rm ii R a­
dzieckiej nad  h itle row sk im  im ­
perializm em , n a ró d  polski od­
zyskał n iepodległość i m ożliw ość 
budow an ia  now ego, szczęśliw e­
go życia, w olnego zarów no od 
obcego ucisku ja k  od w yzysku 
rodzim ych obszarn ików  i k a p ita ­
listów .

W  w alk ach  toczonych przez I 
1 II  A rm ię Po lską  u boku A rm ii 
R adzieckiej, rodziła  się i k rzep ­
ła n iew zruszona p rzy jaźń  i b ra ­
te rs tw o  bron i żołnierza polsk ie­
go i radzieckiego, ksz ta łtow ało  
się W ojsko Po lsk ie  — arm ia  w y­
zw olonych robo tn ików  i ch łor 
pów, zb ro jne ram ię  budującego 
socjalizm  n a ro d u  polskiego.

W yzw olenie naszej ojczyzny 
przez A rm ię R adziecką, pomoc, 
p rzyk ład  i p rzy jaźń  Z w iązku  Ra 
dzieckiego, W asze gen ia lne  n a u ­
k i i w skazan ia , pozw oliły n a ro ­
dow i polskiem u rozw inąć ogrom ­
n ą, pokojow ą p racę  tw órczą nad

MOSKWA - KREML
zbudow aniem  podstaw  socjaliz­
mu, osiągnąć na  froncie gospo­
darczym , k u ltu ra ln y m  i społecz­
nym  w ielk ie  h isto ryczne zw ycię­
stw a, k tó rych  podsum ow aniem  
je s t K onsty tu c ja  Po lsk iej Rze­
czypospolitej Ludow ej.

D zisiaj, gdy im peria lizm  am e­
ryk ań sk i, podporządkow aw szy 
sobie sp rzed a jn e  rządy k a p ita li­
styczne, p rze do now ej w ojny, 
gdy odbudow yw any przez A m e­
ryk an ó w  W ehrm ach t h itle ro w ­
ski, u siłu je  godzić w  naszą  nie ­
podległość,. n a ró d  polsk i pod 
k ierow nic tw em  P olsk ie j Z jedno­
czonej P a r tii  R obotniczej, jesz­
cze bardzie j po tęgu je  sw oje w y­
siłki, jeszcze m ocniej zw iera swo 
je  szeregi w  narodow ym  froncie 
w a lk i o pokój i P lan  6 -letn i. W 
w alce te j czerpiem y otuchę, przy 
k ład  i na tch n ien ie  z b ohatersk ie j 
p racy  narodów  radzieckich , b u ­
d u jących  kom unizm , u m acn ia ją ­
cych potęgę gospodarczą i obron 
n ą  m ocarstw a socjalistycznego, 
ostoi pokoju  św iatow ego i n ie ­
podległości w yzw olonych n a ro ­
dów.

N iech żyje w ieczysta p rzy jaźń  
n a ro d u  polskiego i narodów  
Z w iązku Radzieckiego!

Niech żyje  A rm ia  R adziecka 
— strażn iczka  pokoju  i wolności 
narodów !

N iech żyje Chorąży św ia tow e­
go pokoju , W ielk i S talin!

N a zdjęciu: D efilada w o jsk
M oskiew skiego  G arnizonu na  

Placu C zerw onym .

stw a: F. Jóźw iak , R. Zam brow ski i  W . 
B arc ikow ski, min. J . Berm an, min. S. 
R adkiew icz, sek re ta rz  KC PZPR E. O- 
chab, w icem in istrow ie O b lo n y  N arodo ­
w ej: gen. b ron i W . K orczyc i gen. b ron i 
S. P opław ski, przew odniczący Ligi P rzy ­
jac ió ł Żołnierza i  w iceprzew odniczący 
ZG TPP-R S. M atuszew ski, sek re tarz  
N KW  ZSL O zga-M ichalski, p rzew odni­
czący  CRZZ W . K łosiew 'cz, sek re tarz  
KW  PZPR W icha, p rzew odniczący  P re ­
zydium  Stołecznej Rady N arodow ej 
A lbrech t, p rzew odniczący  7MP , M atw in, 
p rzedstaw icie lka  Zarządu G łów nego Li­
gi K obiet K rzem ieniow a, genera łow ie  i 
o ficerow ie W o jsk a  Polskiego, p rzodow ­
n icy  w yszko len ia bojow ego i po lityczne­
go o raz przodow nicy  p racy .

P o  o degran iu  hym nów  n a ro d o ­
w ych polskiego i radzieckiego, szef 
G łów nego Z arządu  Politycznego W P 
w icem in ister O brony N arodow ej
— gen. bryg. M arian  N aszkow ski 
o tw iera  akadem ię. N astępn ie  szef 
sz tabu generalnego W P w icem in i­
s te r  O brony N arodow ej gen. b roni
— W ładysław  K orczyc w ygłasza re ­
fe ra t, w  k tó rym  m ów i o pełnej 
chw ały  34-letniej h is to rii A rm ii 
R adzieckiej, o niezw yciężonej sile 
te j potężnej strażn iczk i pokoju.

Po przem ów ieniu  d ługo nie m il­
k n ą  okrzyki na  cześć Chorążego 
P okoju  — Józefa S ta lina , P re zy ­
den ta  R P  B olesław a B ieru ta  i 
M arszałka  Polsk i, K onstan tego  
Rokossow skiego.

G orąco p rzy jm u ją  zgrom adzeni 
p rzem ów ienie przedstaw icie la  A r­
m ii R adzieckiej, a tta c h e  w ojskow e­
go ZSRR w  W arszaw ie, gen. K a- 
zaka. Po serdecznych słow ach, gen. 
K azaka o polsko -  radzieck im  b ra ­
te rstw ie  broni, w ybucha d łu g o trw a­
ła ow acja. G dy gen. K azak opusz­
cza m ównicę, zryw a się m an ife s ta ­
c ja  n a  cześć A rm ii R adzieckiej.

C horążego P oko ju  — G enera lissi­
m usa  Józefa S talina.

★
1VTA O DBYW AJĄ CYCH się w  
* ’  ca łym  k ra ju  uroczystych a k a ­
dem iach, w ieczornicach i zeb ra ­
n iach , pośw ięconych uczczeniu 34 
rocznicy A rm ii R adzieckiej, społe­
czeństw o polskie sk łada hołd bo­
h a te rsk im  żołnierzom  radzieck im  i 
m an ife s tu je  gorące uczucia wdzięcz 
ności d la  arm ii w yzw olicielki i je j 
genialnego w odza G eneralissim usa 
S talina.

Niezasłużona przegrana
h o ke is tó w
Amerykanie 
zachowali się 
jak gangsterzy
W P IĄ T E K  n a  to rz e  bobsle jow ym  w 

F ro g n e rse te re n  zosta ły  ro zeg ran e  
dw a dalsze ślizgi czw órek  bo b sle jo ­
w ych , m ecze h o k e jo w e  o raz  ja zd a  fig u ­
ro w a  p aram i.

W czw órkach  bobsle jow ych  zło ty  m e­
d al zdoby ły  N iem cy  zachodn ie  I, p rzed  
USA I  i S zw ajc a rią  I.

W godzinach  w ieczo rnych  hokeiśc i na 
si rozeg ra li sp o tk an ie  ze S tan a m i Z jed ­
noczonym i. M ecz za kończy ł się  n ie zn a ­
czną p rzeg ra n ą  P o laków  3:5 (0:1, 0:2, 
3:2). D rużyna  nasza b y ła  p rzec iw n ik iem  
zu p e łn ie  ró w n o rzęd n y m  d la  renom ow a­
nych  A m erykanów . N ies te ty  w  ciągu 
dw óch p ie rw szych  te rc ji  nap astn icy  poi 
scy g ub ili się pod b ram k ą  p rzec iw n l-

(D okończenie na str. 2-ej)

NARODY Z w iązku R adzieckiego i w raz  z n im i w szystk ie po ­
kój i w olność m iłu jące  narody  obchodzą dziś 34 rocznicę 
pow stan ia  A rm ii R adzieckiej.

34 la ta  tem u, w  m roźne dni lu tego 1918 roku  narodziła  się a r ­
m ia w yzw olonych robo tn ików  i chłopów  — A rm ia Radziecka. 
Je j  chrztem  bojow ym  były  zacięte boje przeciw ko najeźdźcy 
n iem ieckiem u, k tó rego  oddziały podchodziły pod Psków  i pod 
N arw ę. N ieustraszona odw aga źle uzbrojonych, źle u m u n d u ro ­
w anych  żołnierzy zw ycięskiej R ew olucji Socjalistycznej pow ­
strzy m ała  syte, po zęby uzbrojone w o jska  in terw en tów . P io tro - 
gród, serce rew olucji został obroniony. Od te j chw ili rozpoczął 
się szlak zw ycięstw  i sław y A rm ii R adzieckiej. Ju ż  w pierw szych 
la tach  sw ego istn ien ia , rozgrom iła  ona in te rw en c ję  14 państw  
kap italistycznych , sp rzym ierzonych z b ia łogw ardy jsk im i gene­
ra łam i. Śm iesznością okry ł się w ów czas jeden  z p row odyrów  
in terw encji, C hurch ill, k tó ry  pyszałkow ato  tw ierdził, że w e 
w rześn iu  1919 roku  spacerow ać będzie po u licach P io trogrodu, 
w  trzy  m iesiące później^po u licach  M oskw y. "

Obóz im peria lis tyczny  n ie  zrezygnow ał je d n a k  ze sw ych p la ­
nów  zd ław ien ia  pierw szego w  św iecie p ań s tw a  socjalistycznego. 
I d latego  jednym  z zadań  pokojow ego budow nictw a soc ja lis tycz­
nego w Z w iązku R adzieckim  było um acnian ie  obronności k ra ju , 
tw ierdzy  socjalizm u, nadziei m as p racu jący ch  całego św iata . Pod 
osobistym  kierow nictw em  Józefa  S ta lina  w la tach  tych potęż­
n ia ła  i k rzep ła  A rm ia  R adziecka — zbro jne  ram ię  socjalizm u.

W  1941 roku  obóz im peria lizm u podją ł now ą próbę. H ordy 
H itle ra  uzbrojone za am ery k ań sk ie  dolary  i ang ie lsk ie  fu n ty  
runęły  n a  Zw iązek R adziecki. Im peria lis tyczne  kola USA i W iel­
k iej B ry tan ii z n iek łam an ą  radością  p rzy ję ły  w ieść o h itle ro w ­
sk ie j agresji. Sądziły bow iem , że tym  razem  w  w alce sam  n a  
sam  z hitleryzm em  Zw iązek R adziecki do tego s to p n ia  osłabnie, 
iż raz  n a  zaw sze poderw an a  zostanie potęga p ań s tw a  radziec­
kiego.

„C elem  te j ogólnonarodow ej w ojny przeciw ko ciem ięzcom  fa ­
szystow skim  — pow iedział 3 lipca 1941 ro k u  Józef S talin  — je s t 
nie ty lko  usunięcie n iebezpieczeństw a, k tó re  zaw isło nad  n a ­
szym kra jem , a le  i udzielenie pom ocy w szystk im  narodom  E u ro ­
py, jęczącym  w  jarzm ie  niem ieckiego faszyzm u". Cel ten  został 
zrealizow any. Pod S ta ling radem  1 pod M oskw ą p rysły  p lany  
H itle ra  i jego sojuszników , tych  w szystk ich , k tó rzy  głośno i c i­
cho m arzy li o zw ycięstw ie h itle ro w sk ie j bestii. Ż ołnierz r a ­
dziecki, przepo jony  patrio tyzm em , k tó rego  n ie  zna  1 n ie  może 
znać żołnierz arm ii grabieżczych, przepędził h itlerow skiego  o k u ­
p a n ta  i z a tk n ą ł czerw one sz tan d ary  —  sz tan d a ry  zw ycięstw a 
n a  ru in ach  h itlerow skiego  R eichstagu.

W w ojnie  z h itle row sk im  najeźdźcą zw yciężyła s ta lin o w sk a  
ltau k a  w ojenna, zw yciężył radzieck i u s tró j państw ow y, jedność 
m oralno  - po lityczna n aro d u  radzieckiego. Z w yciężyła A rm ia  
R adziecka, a rm ia  w yzw olonych robo tn ików  i chłopów , a rm ia  
p rzy jaźn i i b ra te rs tw a  m iędzy naro d am i ZSRR, a rm ia  p rzepo­
jo n a  duchem  in ternacjonalizm u , a rm ia  obrony pokoju, soc ja ­
lizm u i wolności.

ko łn ierz  radzieck i zerw ał d ru ty  ko lczaste h itle row sk ich  obo­
zów śm ierci i m ilionom  ludzi przyn iósł ta k  up ragn ioną, ta k  
w yczek iw aną w olność. P rzyn iósł w olność narodow i polskiem u. 
W  se tkach  polskich wsi, m iasteczek  I m iast w  dn iu  dzisiejszym  
k w iaty  p o k ry ją  m ogiły radzieck ich  bohaterów , k tó rzy  polegli, 
p rzepędzając o k u p an ta  h itle row skiego  z polsk iej ziemi.

W  pro jekcie  K o nsty tuc ji P o lsk ie j R zeczypospolitej L udow ej 
czytam y: „H istoryczne zw ycięstw o Z w iązku Socjalistycznych 
R epublik  R adzieckich n ad  faszyzm em , w yzw oliło  ziem ie polskie, 
um ożliw iło polskiem u ludow i p racu jącem u  zdobycie naro d o w e­
go odrodzenia Polski w now ych, sp raw ied liw ych  g ran icach".

A rm ia  R adziecka i u je j boku oddziały odrodzonego W ojska 
Polsk iego przyniosły  nam  w olność i m ożliw ość budo w an ia  n o ­
wego, szczęśliwego życia. Dziś po tęga  A rm ii R adzieckiej stoi na 
straży  pokoju  św iatow ego i niepodległości naszej ojczyzny.

Ludzie radzieccy k o ch a ją  sw o ją  arm ię. K ochają  ją , p ragnące  
pokoju  n arody  św iata . K ocha ją  n aró d  polski. W dniu  je j  św ię ta  
m yśli nasze p ły n ą  ku b ohatersk im  żołnierzom  arm ii w olności 
i pokoju, ku  je j  w ielk iem u wodzowi — Józefow i S talinow i.

Armia droga sercu 
każdego Polaka S ło w o  Po lsk ie

CAŁY NARÓD POLSKI
2 sk łada  hołd

bohaterskiej i nieziDyciężonej
ARMII RADZIECKIEJ

B ok V II. N r 
W y d a n i e  A »B C

Sobota, 23 lu tego  1952 r . Dziś 4 strony 
Cena 15 groszy



Armia narodu radzieckiego
św iadom a swoich ce ló w  i p rzepo jona  

g łę b o k ą  miłością socjalistycznej o jczyzny

stanowi niezwyciężona siłe

S tr. 2 S Ł O W O  P O L S K I E

Rośnie
I czba meldunków
n a p ły w a ją c y c h  
z e  w szystk ich  
stron kraju
o zwycięskiej
realizacji
zcbowiązań
d la  uczczenia
10 roczn cy 
powstania PPR
C O D ZIEN N IE rośn ie  liczba m e l­

d u n k ó w  donoszących o w y ­
ko n an iu  i p rzek roczen iu  zobow ią­
zań, pod ję ty ch  d la  uczczenia 10 
roczn icy  p ow stan ia  P P R  przez 
m asy pracu jące  woj. k rakow skie­
go.

820 robo tn ików , tech n ik ó w  i in ­
żyn ierów  K rak o w sk ich  Z ak ładów  
Sodow ych złożyło w  ty ch  d n iach  
m e ld u n ek  o ca łkow itym  w yp e łn ie ­
n iu  sw oich postanow ień . W zm aga­
ją c  n ieu s ta n n ie  w ydajność , p rz y ­
śp ieszając  tem po  pracy  n a  w szyst­
k ich  odcinkach, załoga K rak o w ­
skich Z ak ładów  Sodow ych zaosz­
czędziła około 100 tys. złotych.

Do rad y  zak ładow ej zakładów  
A-5 w  W arszaw ie każdego dnia 
n a p ły w a ją  z poszczególnych od­
dzia łów  radosne  m eld u n k i o zw y­
cięskiej rea lizac ji zobow iązań p o d ­
ję ty c h  d la  uczczenia 10-ej roczn i­
cy pow stan ia  PPR .

Ogółem  ty lko  w  p ierw sze j de­
kadzie  lu tego, robo tn icy  za k ła ­
dów  A -5 w ykonali ok. 57 proc. 
pod ję tych  zohow m a ń  i w y g o ­
sp oda row ali przeszło 203 tys. 
złotych.
Ze w szystk ich  stro n  w oj. łódz­

kiego n ap ły w a ją  m eld u n k i ch ło ­
pów  o rea lizac ji zobow iązań, pod­
ję ty c h  d la uczczenia 10 rocznicy  
pow stan ia  PPR .

Ó rea lizac ji sw ego zobow iązania 
zam eldow ali p racow nicy  gm innej 
spółdzieln i w  R okicinach pow iat 
b rzezińsk i. Pozyskali oni d la spół­
d zie ln i 25 now ych członków, w y ­
w odzących się spośród m iejsco­
w ych m ało i średn io ro lnych  ch ło ­
pów.

P rz e m ó w ie n ie  w ice m in . K orczyca  
na a k a d e m ii  w  3 4  rocznicę  
P o w s ta n ia  A rm ii R adzfeckie j

N ARÓD polski i jego siły zbrojne obchodzą w dniu dzisiejszym  wraz 
z narodam i w ielk iego Związku Radzieckiego, wraz z całą postępo­

w ą ludzkością radosne św ięto 34 rocznicy pow stania Armii Radzieckiej.

S ETKI m ilionów ludzi na obu pół­
kulach  k ieru ją  sw oje nadzieje 

i najlepsze sw oje uczucia ku temu, 
k tó ry  w raz z Leninem  tę arm ię wol­
ności i pokoju budow ał i w ychow ał, 
k tóry  tchnął w nią szlachetne idee 
p artii bolszewików, k tó ry  zaszczepił 
je j m ęstw o sw ego bolszew ickiego 
ducha i genlalność sw ej nauki wo­
jennej, k tóry  prow adzi ją  pod sz tan­
darem  w olności narodów  i obrony 
pokoju — k ieru ją  sw oje nadzieje 
i uczucia ku W ielkiem u Stalinowi.

Ze szczególnym  uczuciem  wita 
św ięto Arm ii R adzieckiej naród pol­
ski, k tóry tak  w iele je j zawdzięcza. 
Od pierw szych chwil istn ien ia  Armii 
Radzieckiej je j bohatersk ie  walki, 
toczone w obronie Rew olucji Paź­
dziernikow ej, były jednocześnie 
w alkam i, k tó re broniły  p raw a na- 
lodu polskiego do sam oistnego ży­
cia.

Ludowe W ojsko Polskie jes t dum­
ne, że pow stało do życia dzięki po ­
mocy i na wzór w ielk iej arm ii K ra­
ju  Socjalizmu, że u je j boku prze­
szło chw alebny szlak bojów  z h it­
lerow skim  najeźdźcą, o w olność Pol­
ski i k lęskę faszyzmu.

Ludowe W ojsko Polskie jes t 
dum ne, że uczy się od Armii Ra­
dzieckiej sztuki bicia napastn ika,

'  że uczy się na wzorach i p rzyk ła­
dach tej najpo tężn iejszej pod 
w zględem  w ojskow ym  i ideolo­
gicznym  arm ii św iata, że głęboko 
stud iu je  przodującą sta linow ską 
naukę w ojenną, ie  uczy się je d ­
nocześnie u sw ej m istrzyni n ie­
złomnej w ierności spraw ie w olno, 
ści narodów , spraw ie obrony po­
koju.
N astępn je generał Korczyc, om a­

w iając w spaniałe  trad y c je  i sukcesy 
Armii R adzieckiej, podkreśla, że 
h istoryczna rola Armii Radzieckiej, 
jako arm ii w yzw olicielki ze ’izcze» 
gólną siłą p rzejaw iła się w latach  
W ielk iej W ojny  N arodow ej Związ­
ku Radzieckiego.

W ielka m isja w yzw oleńcza naro ­
du ladzieckiego i jego sil zbrojnych, 
k tóra zakończona została całkow i, 
tym  zw ycięstw em  nad faszystow ski- 
mi N iem cam i i im perialistyczną J a ­
ponią — przyniosła ocalenie od fa­
szyzmu h itlerow skiego i m ilitaryz- 
mu japońskiego narodom  całego 
św iata.

W g igan tycznym  sta rc iu  z b ro j­
ny m  m iędzy siłam i socjalizm u a si­
łam i im p eria lizm u  — zw yciężył r a ­
dziecki u s tró j społeczny, zw ycięży­
ło p aństw o  radzieck ie , k tó re  o k a ­
zało się lepszą fo rm ą o rgan izacji 
społeczeństw a, aniżeli jak ik o lw iek  
inny  ustró j społeczny. P o tężn y m  
źródłem  siły i potęgi Z w iązku  R a ­
dzieckiego je s t  jedność  m o ra ln o  -  
polityczna ludzi radzieck ich  sk u ­
pionych  w okół w ie lk ie j p a r tii  bo l­
szew ików , p rzy jaźń  narodów  ZSRR, 
życiodajny  p a trio ty zm  radzieck i.

A rm ia  tak iego  n aro d u , św iad o ­
m a sw oich celów, p rzepo jona g łębo­
k ą  m iłością so c ja lis tycznej o jczyz­
ny .stanow i n iezw yciężoną siłę.

W tru d n y ch  la tach  w o jny  na  
czele A rm ii R adzieck iej s ta l G e­
n e ra liss im u s S ta lin . O n z jed n o ­
czył w ysiłk i f ro n tu  i zaplecze. 
N a tch n ą ł siły  zb ro jne  do w ie l­
kich, b o h a te rsk ich  czynów . W iel­
k i wódz, s tra te g  i o rgan iza to r 
zw ycięstw  — T ow arzysz S ta lin  — 
stw orzy ł p rzo d u jącą  radziecką  
n a u k ę  w o jenną. W ychow ana przez 
S ta lin a  p le jad a  w span ia łych  do- 
w ódców , m istrzow sko  w p ro w a ­
dzała  w  życie sta lin o w sk ie  p lany  
rozgrom ien ia  w roga. N aród polski 
je s t dum ny, że w śród  n ich  był 
rów nież syn ludu  w arszaw skiego, 
M arszalek  Polski, K o n stan ty  R o­
kossow ski.
W o parc iu  o b ra te rs k ą  p rzy jaźń  

1 pom oc w ielkiego k ra ju  rad z iec ­
kiego, naró d  polski w nosi swój 
w k ład  w  w ielk ie  dzieło obrony  po­
koju , b u d u jąc  potęgę sw ojej ojczyz 
ny  o raz sw ą lepszą i szczęśliw szą 
przyszłość.

W yrazem  i odzw iercied len iem  h i­
storycznych  osiągnięć naszego n a ­
rodu, je s t p ro je k t K o nsty tuc ji P o l­
skiej R zeczypospolitej L udow ej.

P ro je k t K o n sty tu c ji unaocznił 
nam , kom u zaw dzięczam y te  nasze 
osiągnięcia. U naocznił nam  jeszcze 
raz  w yzw oleńczą ro lę  A rm ii R a ­
dzieckiej.

I d latego, św ięcąc rocznicę b r a t­
n iej A rm ii R adzieck ie j w  okresie, 
k iedy trw a  ogólnonarodow a d y sk u ­
sja  nad  p ro jek tem  naszej ludow ej 
K o nsty tuc ji, n a ró d  po lsk i ty m  se r­
deczniej i z ty m  żyw szą w dzięczno­

ścią zw raca  się m yślą  i uczuciem  ku 
te j sile, k tó re j zaw dzięczam y to  co 
n ajd roższe : w olność ojczyzny i w ol­
ność człow ieka p racy  w  ojczyźnie.

34-tą  rocznicę A rm ii R adzieckiej 
obchodzim y w  sy tu a c ji gorączko­
w ych p rzygo tow ań  im p eria lis tó w  a -  
m ery k ań sk ich  do now ej w ojny.

A le w całe j E urop ie  g roźną falą 
podnosi się gn iew  lu d u  przeciw ko 
odbudow ie W eh rm ach tu  — tego żan 
d a rm a  E uropy, siepacza na  k a p ita ­
listycznej obroży.

N a ca łym  św iecie n a ro d y  m iłu ją ­
ce w olność łączą się w  zorgan izo­
w anych  szeregach w ielk iego  obozu 
pokoju , k tó rem u  przew odzi po tęż­
ny Zw iązek R adziecki.

N a straży  pokoju  stoi po tężna 
A rm ia  R adziecka. U je j  boku  n ie ­
złom nie sto i nasze  L udow e W oj­
sko P olskie, pod dow ództw em  
b o h a te rsk ieg o  pogrom cy h itle ro w  
ców — M a rsza łk a  K onstan tego  
R okossow skiego.
Siły  pokoju  są siln ie jsze  niż siły 

w ojny  i p o tra fią  narzu c ić  im  sw o ją  
w olę. S iły  pokoju  p o tra fią  p ok rzy ­
żow ać ludobójcze p lany  k ilk i b a n ­
k ie ró w  am ery k ań sk ich  i ich n a je m ­
n ików  w  E urop ie  i w  Azji,

N iech żyje  A rm ia  R adziecka — 
arm ia  w yzw oleńcza narodów , a r ­
m ia obrony  pokoju!

N iech ży je  p rzy jaźń  p o lsk o -ra ­
dziecka i w ieczyste b ra te rs tw o  b ro ­
ni A rm ii R adzieck iej i W ojska P o l­
skiego!

Niech żyje przyw ódca n a ro d n  poi 
sklego w  w alce  o pokój i socjalizm
— P re zy d en t B olesław  B ieru t! 

N iech ' ży je wódz postępow ej ludz
kości, C horąży św ia tow ego  pokoju
— W ielki S talin !

Marynarze poznają 
projekt 
Konstytucji

(Dokończenie ze str. 1-ej)
Z ałoga M /S „B ato ry" o trzy m a­

ła  pocztą lo tn iczą tek s t p ro jek tu  
K o n sty tu c ji w  dn iu  18 lutego br. 
podczas posto ju  w  B om baju . P ro ­
je k t  w zbudził pow szechne za in ­
te resow an ie . P racow nicy  p o k ła ­
dow i z oddziału  m aszyn i p raco w ­
nicy ho te low i o rgan izu ją  p ie rw ­
sze z eb ran ia  d yskusy jne . W czasie 
re jsu  w szyscy członkow ie załogi 
M /S „B ato ry" zapozna ją  się już  
d ok ład n ie  z p ro jek tem  now ej 
K onsty tuc ji.

R ów nież załoga S/S „L ub lin " o- 
trzy m ała  te k s t p ro je k tu  K o n sty ­
tu c ji  w  jed n y m  z po rtów  z a g ra ­
n icznych. N a s ta tk u  pow sta ło  k il­
k a  kółek  dyskusy jnych .

N a S/S „H ugo K o łłą ta j"  zorga­
n izow ano  5 g ru p  d y skusy jnych  o- 
raz  sp e c ja ln ą  kom isję  p o p u la ry ­
zacji p ro jek tu  K o nsty tuc ji.

Po o trzym an iu  d rogą lotniczą 
m ate ria łó w  n a  tem a t K o nsty tuc ji 
o d b y w ają  się rów nież zeb ran ia  na 
S/S „P u łask i" .

O d b u d o w u j e  się

gospodarskie zagrody 
Ziem Zachodnich
na p r z y ję c ie  
now ych o s a d n ik ó w
D Z IĘ K I w ie lk ie j pom ocy p a ń s t­

w a d la  o sadn ików  Aa Z ie­
m iach  Z achod n fth , zostało odbudo­
w anych  tysiące  zniszczonych w 
czasie działań w ojennych  zagród 
w ie jsk ich .

O becnie R ady  N arodow e o d b u ­
d o w u ją  pozostałe jeszcze zagrody, 
aby  p rzekazać  je  w ra z  z gospo­
d a rstw am i rodzinom  ch łopsk im  z 
innych  dzie ln ic  k ra ju . P ra ce  przy  
odbudow ie  zagród  p rzep row adza 
się w  szybkim  tem pie, tak , aby  
część gospodarstw  m ożna było  od ­
dać  o sadn ikom  jeszcze p rzed  ro z­
poczęciem  tegorocznych  w iosen ­
nych  p rac  w  polu.
Szybko re m o n tu je  się zagrody w  
gospodarstw ach , przeznaczonych 
d la  osied leńców  w  w oj, o lsz tyń ­
skim  i w  in nych  w o jew ództw ach  
Z iem  Z achodnich.

O to  co m ów i jed en  z osadn ików  
z g ro m ad y  Z aw idy  ■— Ł azarz  Ś lą ­
zak.

„Ze sw o je j gospodark i jes tem  
zadow olony, bo je s t bez p o ró w ­
n a n ia  lepsza od gospodark i o jca  
w e w si B rzegi w  pow . G a rw o ­
lin . M am  te raz  9 h a  ziem i i d o ­
b re  budynk i. Z iem ia tu  dobrze 
rodzi. W zeszłym  roku  b u ra k i 
w y d a ły  m i 500 q  z  ha.

Naród niemiecki
wypowiada stanowcze „nie"

p rz e c iw k o  rem ilitaryzac jl
Berlin

O PÓE ludności zachodnio - n iem ieckiej przeciwko rem ilitaryzacjl 
połączony z kampanią na rzecz zawarcia traktatu pokojowego  

nie ustaje, mimo, że Adenauer forsuje sw ą polityką w szelkim i środ­
kami przemocy.

P rof.P aw elko  mówił mło­
dym o dwóch światach —
0 Polsce nędzy i wyzysku
1 Polsce szczęśliwej 
i wolnej

W Młodzieżowym 
Domu Kultury
gorgeo dyskutowana 
nad Konstytucją
Polskiej
Rzeczypospolitej
Ludowej
X T IEZW Y K LE c iekaw y  przeb ieg  
* ^  m iało  spo tk an ie  m łodzieży z 
re k to re m  P ań stw o w ej W yższej 
Szkoły S ztu k  P lastycznych , prof. 
M ieczysław em  Paw ełko , zorganizo­
w ane przez k ierow nic tw o M łodzie­
żowego Dom u K u ltu ry  w e W rocła­
w iu. Celem  spo tkan ia  było p rzedy­
sk u to w an ie  p ro je k tu  K o n sty tu c ji z 
członkam i licznych zespołów  MDK.

Z n iesłabnącym  zain teresow an iem  
słuchali m łodzi ludzie  barw nego  
przem ów ien ia  re k to ra  PW SSP. O - 
m aw ia jąc  poszczególne a rty k u ły  
K onsty tu c ji, p re leg en t porów nyw ał 
Po lskę  b u rżu azy jn ą  z P o lską  L udo­
wą. P lastyczn ie  odm alow ał w yzysk 
k lasy  robo tn iczej, je j b ezm ierną  n ę ­
dzę, je j rozpaczliw ą w alk ę  o b y t w 
Polsce p rzedw rześn iow ej, w  Polsce 
o b szarn ik ó w  i fab ry k an tó w .

— Dzięki zw ycięstw u w ładzy  
ludow ej, czasy te  m inęły  bezpo­
w ro tn ie  — stw ierdził m ów ca. — 
Dziś b u d u jem y  Polskę szczęśliw ą 
i w olną.
P o  przem ów ien iu  re k to ra  P aw elk i 

w yw iąza ła  się d yskusja , w  k tó re j 
członkow ie M łodzieżow ego Domu 
K u ltu ry  szczegółowo om ów ili art- 
a rt, 63 i 66 p ro jek tu  K o nsty tuc ji 
P o lsk iej R zeczypospolitej L udow ej.

M iędzy innym i głos zab ra ła  A licja 
C hulaszcza, k tó ra  w  gorących sło­
w ach  w yraz iła  radość  i g łęboką 
w dzięczność dla w ładzy ludow ej za 
w sp an ia łą  opiekę nad uczącą się 
m łodzieżą.

— Dzięki praw om  z a g w a ra n to ­
w anym  przez K o n sty tu c ję  L u d o ­
w ą— zakończyła A lic ja  sw ą w ypo 
w iedź — ja , có rk a  robo tn ika , m o­
gę bez przeszkód ksz tałcić  się i 
pogłębiać sw e w iadom ości. O trzy ­
m u ję  rów nież pomoc m a te ria ln ą  
od P a ń s tw a  w  postaci s ty p e n ­
dium , co um ożliw ia m i k o n ty n u o ­
w an ie  n au k i bez tro sk i o k aw ałek  
ch leba . (c)

I Wojewódzki 
Zjazd Kolporterów 
we Wrocławiu
—  m o b ilizac ją  
d o  dalszej w a lk i
o upowszechnienie
czytelnictwa 
książek i gazet
na D o ln y m  Ś ląsku

w:

ŚWIATA
★ Z ak ro jo n e  n a  szeroką ska lę  p r a ­
ce b u d o w lan e  p row adzi się w  j e ­
d nym  z n a jw iększych  ośrodków  
przem ysłow ych  i k u ltu ra ln y c h  S y­
berii — N ow osybirsku , W m ieście 
ty m  b u d u je  się no w e szkoły, k luby, 
szpitale .
★ W H-am burgu odbył się p ierw szy  
po w o jn ie  zjazd  delegatów  zacho- 
dnio-n iem ieck iego  zw iązku  zaw o­
dow ego p raco w n ik ó w  tra n sp o rtu  
publicznego, rep re zen tu jący ch  800 
tysięcy  członków . Z jazd p rzek sz ta ł­
cił się w  m an ife s tac ję  przeciw ko  a- 
den au ero w sk ie j polityce w skrzesze­
n ia  m ilita ry zm u  niem ieckiego.
★ W r. b na  m ap ie  Z w iązku R a­
dzieckiego p o jaw i się w ie le  no ­
w ych m ia s t i osiedli. N ow e m iasta  
pow sta ją , m . in. w  pobliżu W ołgi, 
n a  te ren ach  budow y g igantycznych, 
sta linow sk ich  obiektów  h y d ro en e r-  
getycznych.
★ W B ukareszcie  u k azał się 8 (172) 
n u m er czasopism a „O trw a ły  pokój, 
o d em okrację  ludową*' — organu 
B iu ra  In fo rm acy jnego  p a r tii  ko ­
m un istycznych  i robotniczych.

Bestialstwa
i nieludzkie zbrodnie 
żołdaków amerykańskie!! 
w Korei
p rze c h o d zą  
ludzk ie  p o ję c ie
P ekin

A gencja N ow ych C hin p o d a ­
je  a r ty k u ł w stępny  dzienn ika „Z en- 
n indzibao". D ziennik  k o m en tu jąc  
now e w iadom ości o n ieludzk ich  
zbrodn iach  ag reso rów  a m e ry k a ń ­
skich  w obec k o reań sk ich  i ch iń ­
skich  jeńców  w ojennych , w zyw a 
ludzi całego św ia ta , aby  zażą­
d a li położenia k re su  ty m  zbrod­
niom . D ziennik  przy tacza  liczne 
p rzy k ład y  zbrodni, dokonyw anych 
przez A m ery k an ó w  na  jeńcach  w o­
jennych .

Jeń có w  w ojennych  to r tu ru je  
się rozpalonym  żelazem , oblew a 
się benzyną, a  następ n ie  pali się 
żyw cem . A m erykan ie  dokonują  
także  m asow ych egzekucji je ń ­
ców. T rak to w an ie  przez A m e ry ­
kanów  kobiet w  obozach d la  jeń  
ców  je s t jeszcze bard z ie j o k ru t­
ne. A m erykan ie  dokonu ją  g w a ł­
tów  n a  kob ietach , od c in a ją  im  
piersi, w y ry w a ją  ręce i nogi, ob ­
lew ają  benzyną i palą. 
A m erykan ie  s to su ją  rów nież spe­

c ja lno  „w ięzienia". Są to cele bez 
dop ływ u św ia tła  i pow ietrza, oraz 
katow nie, w  k tó rych  o fia ry  m o rd u ­
je  się -przez w rzucan ie  ich do k o ­
tłów  z p ara

Nfezes^użona
p rz e g ra n a

polskich Siokerstów
( D o k o ń c z e n i e  ze s t r  I - e j )

ków , z a p rz e p a sz c z a n e  sze reg  pew nych  
sy tu a c ji. Do p rzeg ra n e ) p rzyczyn i! Sie w 
duże j m ie rze  reze rw ow y  b ra m k a rz  
H am pel, k tó ry  za s tę p u ją c  od d ru g ie j 
te rc ji  k o n tu z jo w an eg o  s z le n d sk a . p u ś ­
cił dw ie  ła tw e  do o b ro n y  b ram k i-

P ie rw sza  te rc ja  p rzyn io sła  zupe łn ie  
ró w n o rzęd n ą  g rę . P o lacy  m a ja  szereg  
sv tu a c ji, k tó ry c h  n ie s te ty  n ie  p o tra llą  
w y k o rzy s tać . N a m in u tę  p rzed  końcem  
te rc ji  A m ery k an in  B Jo rk m an  zdobyw a 
p ro w ad zen ie .

W ynik  się  u trz y m u je  do 32-ej m in u ­
ty , k ie d y  to  w  s ta rc iu  z J ack ie lem  kon 
tu ż jo w an y  S zlendak  puszcza d ru g a  
b ram k ę . W m ie jscu  S z iendaka  w chodzi 
H am pel, k tó ry  w  34-ej m inuc ie  p rz e p u ­
szcza strza ł.

W trz ec ie j te rc ji w  41-ej m inucie  K il- 
m a r tin  u z y sk u je  czw artą  b ram k ę , k tó ­
rą  H am pel la ta łn ie  puści! m iędzy  n o ­
gam i.

P o lacy  b io rą  się  do ro b o ty . C sorych  
in ic ju je  w ycieczkę , p o d a je  d o skonale  
L ew ack iem u  1 te n  zdobyw a p ie rw szą  
b ra m k ę  d la  nas, W p ięć  m in u t później 
G ansin iec  w y staw ia  W rób la II, a  ten  
zd a lek a  u z y sk u je  d ru g i p u n k t.

Na 6 m in u t p rzed  końcem  te rc ji  L e­
w ack i u c iek a  o b ro ń cy  a m e ry k a ń s k ie ­
m u, p o d a je  do ty łu  n leo b staw io n em u  
C sorychow i. S tan  m eczu  b rzm i 4:3. P u ­
bliczność na try b u n a ch  sza le je  z rad o ­
ści, n ie s te ty  w  55-ej m in u c ie  M ulhen 
s trze la , a H am pel puszcza ła tw y  strza ł.

W o s ta tn ich  m in u tac h  m eczu  ja n k es i 
za czy n a ją  g rać  b ru ta ln ie . W pew nej 
chw ili W róbel I zderza  6ię z o b ro ń cą  a- 
m e ry k ań sk im . T en  rzu ca  się na  n iego i 
zaczyna go b ić  p ięśc iam i. R ozpoczyna 
się ogólna b ija ty k a  na p ięśc i, bo A m e­
ry k a n ie  rzu c ili k ije  i b iją  każdego , k to  
im  p o d p ad ł pod  ręk ę . W efek c ie  tego 
za jśc ia  zo s ta je  u su n ię ty  n ie  w iadom o  dla 
czego W róbel II  1 o b ro ń ca  a m e ry k a ń ­
ski, k tó ry  w szczął bó jkę .

M ecz się  kończy , a pub liczność  o pu ­
szcza jąc  try b u n y  g łośno s k a n d u je  — 
USA go hom e.

In n e  p ią tk o w e  sp o tk an ia  p rzy n io sły  
n as tę p u ją c e  w y n ik i: F in la n d ia  — N iem ­
cy zachodn ie  5:1 i C zechosłow acja — 
S zw ajca ria  3:3.

Dziś w  sobo tę  hokeiśc i po lscy  g rać  bę 
dą z F in la n d ią , a w  n iedzie lę  sp o tk a ją  
się i  N orw egią.

DNIU 24 lu tego br. odbędzie 
się w  sali Dom u K u ltu ry  w e 

W rocław iu  X W ojew ódzki 
Z jazd ko lpo rte ró w  prasy , w  k tó ry m  
w eźm ie udział około 800 delegatów  

w szystk ich  pow iatów . R eprezen­
tow ać oni będą przeszło 5-cio ty - 
sięczną rzeszę o fiarnych  k o lp o rte ­
rów  prasy  i książek.

W kład k o lpo rte rów  dolnośląskich, 
k tó rym i z regu ły  są uśw iadom ien i 
politycznie ak tyw iści, na polu k rze ­
w ienia czy teln ictw a je s t ogrom ny. 
Św iadczą o tym  na jlep ie j w ciąż 
w zrasta jące  n ak łady  pism  codzien­
nych i periodyków  na D olnym  Ś lą ­
sku. Dzięki pracy  k o lp o rte ró w -ag i- 
ta to rów , ludzie chętn ie  czy ta ją  i 
p ren u m eru ją  naszą prasę, a tym  sa­
m ym  pogłęb ia ją  sw oją w iedzę o 
Polsce i św iecie w spółczesnym , uczą 
się lepiej rozum ieć w ydarzen ia  w  
k ra ju  i na św iecie, u z b ra ja ją  się do 
codziennej w alk i o w ykonan ie p la ­
nu  produkcyjnego , o pokój, o so­
cjalizm .

Dzięki codziennej, społecznej
pracy  naszych ko lporterów , g aze­
ty  dociera ją  reg u la rn ie  do w a r­
sztatów , b iu r  i szkól. P rzodujący  
ko lporterzy  o rgan izu ją  głośne, 
zbiorow e czy tanie gazet, tzw . p ra -  
sów ki. k tó re  sp e łn ia ją  olbrzym ią, 
m obilizu jącą ro lę w  życiu za k ła ­
dów  pracy  i szkół.
Na zjeżdzie niedzielnym , p rzodu­

jący  k o lpo rte rzy  m ów ić będą  o 
sw ych osiągnięciach  i /be to d ach  
pracy, k tó rych  stosow anie d a je  gw a 
ran c ję  uzyskan ia  sukcesu. W śród 
delegatów  spo tkam y się z ob. Le­
n a rtem  ze Szkoły O gólnokształcącej 
w B ystrzycy K łodzkiej, ob. E uge­
nią  Ożgą z F ab ry k i Pończoch w  O - 
ław ie, z ob. H eleną K w iatkow ską z 
D zierżoniow skich Z ak ładów  P rz e ­
m ysłu  B aw ełn ianego  oraz  w ielu in ­
nym i przodującym i ko lporte ram i.

W ojew ódzki Z jazd, k o rzysta jąc  z 
dorobku  przodujących  ko lporterów , 
w ytyczy dalsze zadan ia w  w alce o 
podniesienie poziom u pracy  w szyst­
k ich  k o lpo rte rów  na wyższy paziom , 
w w alce o upow szechnienie czy te l­
n ic tw a książek i gazet na Dolnym  
Śląsku . (j. d.)

Pracujący chłcpi
wpłacają
przetfternrnowo
za l ic zk i  na  p o d a te k  
na ro k  b ieżqcy
T  E R M I N O W A  s p l a t a  z o b o w i ą -  

z a ń  f i n a n s o w y c h  w s i  s t a n o w i  
j e d n ą  z  f o r m  u d z i a ł u  c h ł o p ó w  
w  r e a l i z a c j i  p l a n ó w  g o s p o d a r c z y c h .  
Z  p i e n i ę d z y ,  k t ó r e  w p ł a c a j ą  c h ł o p i  
n a  p o d a t k i  p r z e p r o w a d z a n a  j e s t  e -  
l e k t r y f i k a c j a  w s i ,  z a o p a t r z e n i e  j e j  
w  a r t y k u ł y  p r z e m y s ł o w e ,  b u d u j e  s i ę  
n o w e  s z k o ł y ,  d o m y  k u l t u r y .  R o z u ­
m i e j ą c  s w ą  r o l ę ,  c h ł o p i  m a ł o  i  ś r e ­
d n i o r o l n i  r e a l i z u j ą  z o b o w i ą z a n i a  
p r z e d  t e r m i n e m  w p ł a c a j ą c  z a l i c z k i  
n a  p o d a t e k  g r u n t o w y  n a  b i e ż ą c y  
r o k .

T a k  n p .  w  p o w .  m i e c h o w s k i m  w  
w o j .  k r a k o w s k i m  p i e r w s z ą  r a t ę  z a ­
l i c z k i  n a  p o c z e t  p o d a t k u  g r u n t o w e ­
g o  w p ł a c i ł o  j u ż  w  c a ł o ś c i  2 0  g r o ­
m a d .

Tam, gdzie sołtysi lub prezydia 
gm innych rad narodow ych n ie ­
dostatecznie in teresu ją  się term i­
nową spła tą  zaliczek, realizacja  
w płat przebiega słabo. W  gmi­
nie Lipiany w pow. pyrzyckim , 
woj. szczecińskie słabe zain tereso­
w anie GRN realizacją  zaliczek 
spow odowało, że w płaty w ykona­
no dotąd w niskim  procencie.

N atom iast przykład sołtysa gro- 
mady Bonin w tym samym po­
w iecie — Piotra Kolidy, k tó ry  
pierw szy dokonał w płaty  pierw ­
szej ra ty  zaliczki sprawił, że cala 
grom ada zrealizow ała w całoścj 
pierw szą ra tę  należności podatkoj 
wvch. *'

SO C JA LD EM O K RA TY CZN I i 
m ężow ie zau fan ia  w szystk ich  | 

zpkładów  pracy  D ąrm sta tu  uchw ali 
lj jednom yśln ie  rezolucję, w  k tó re j 
dom ag ają  się od k iero w n ic tw a  p a r -  ( 
tii so c ja ldem okratycznej, aby  p rze- . 
c iw staw iła  się p lanom  A denauera . ! 
; S tanow cze „nie“ przeciw ko rem i- i 

lita ry z ac ji padio na  k o n feren c ji rad  
zek ładow y ch r m etalow ców  w
R h ey d t (N adrenia), k tó re j uczes tn i­
cy przy łączy li się do znanych  u - 
cjiw ał an ty rem ilita ry zacy jn y ch  900 
tys. zw iązkow ców  b aw arsk ich . A - 
ljalogiczną rezo lucję  p rzy jęło  k ie - 
rpw nictw o zw iązków  zaw odow ych 
cjkręgu H of.

Do B onn n a p ły w a ją  coraz b a r ­
dziej stanow cze żądan ia  poparc ia  i- 
n ic ja ty w y  rząd u  NRD w spraw ie  
przyśp ieszen ia  zaw arcia  t r a k ta tu  po 
bojow ego.

W piśm ie do B u n destagu  300 ko ­
b ie t z Norym btergi dom aga się ze r­
w an ia  z w szelką rem ilita ry zac ją  i 
w p łyn ięc ia  na w ielk ie  m ocarstw a, 
aby przyśpieszyły  zaw arcie  t r a k ta ­
tu-

■ k

Z E ssen donosi agencja  ADN, że 
w p ią tek  g ru p a  m łodych m eta low ­
ców  zorganizow ała tam  d em o n s tra ­
c ję  przeciw ko ustaw ie  o przym uso­
w ej służbie w ojskow ej i t  zw. ,,ukla 
dow i ogólnem u". W sku tek  zab ie­
gów  praw icow ego k ierow nic tw a 
zw iązków  zaw odow ych na  m iejsce 
d em o n strac ji p rzybył silny  oddział 
policji i p rze rw ał zebran ie . Policja  
n ie  zdołała jed n ak  przeszkodzić u - 
chw alen iu  rezolucji.

LUDNOŚĆ FR A N C JI 
D EM O N STRU JE PBZEC IW  

R E M IL IT A R Y Z A C JI
P ary ż

W E FR A N C JI w zm aga się fala 
p ro testó w  przeciw ko rem i- 

lita ry z ac ji N iem iec zachodnich. Jed  
nocześnie ludność d a je  w yraz  obu­
rzen iu  z pow odu stanow iska  w ięk ­
szości p arlam en tu , k tó ra  głosow ała 
za p ro jek tem  rządow ym  w  sp raw ie  
t.zw. „arm ii eu ropejsk ie j" ,

W ielka dem o n strac ja  przeciw ko 
uzbrajaniu  Trizonii odbyła się m. 
in . w le  M ans.

R ezolucję p ro te s tacy jn ą  uchw ali­
ła jednom yśln ie  rad a  m iejska  w  
R o m illy -su r-S e in e . R adni m iejscy  
C lem ent F e rra n d  należący do p a r ­
tii kom unistyczne j, SFIO , s tro n n i­
ctw a rad y k a ln eg o  i R P F  oraz n ie ­
zależni w ystosow ali do rząd u  d e ­
peszę z p ro testem  przeciw ko jego 
s tanow isku  w  sp raw ie  rem ilita ry -  
zacji N iem iec zachodnich

U chw ały  p ro te stacy jn e  p rzy jm o ­
w an e  są na zeb ran iach  robo tn ików  
w ielu fab ry k  w  różnych m iastach  
F rancji.

D okerzy B res tu  zeb ra li się na 
m asow ym  w iecu, abu uchw alić  r e ­
zolucję przeciw ko rem ilita ry zac ji 
T rizonii.

Jednocześn ie  potw ierdzili oni, że 
odm aw ia ją  stanow czo p rzeładunku  
sp rzę tu  w ojskow ego.



Spacerkiem
~  i

W R O C Ł A W IU
A lbo— albo
l i /  KSIĄ ŻC E telefonicznej pod 
™  num erem  41-22 f ig u ru je  la ­

koniczny napis: „postój dorożek sa ­
m ochodow ych — P lac Solny".

Z aw iódłby się jed n ak  srodze, k to  
p rag n ą łb y  tą  d rogą zam ów ić ta k ­
sówkę.

Oczywiście — n ie  je s t  to w ina 
książk i telefonicznej. P rzeciw nie 
— n u m er jes t w łaściw y, te lefon 
funkcjonuje , tylko...

B udka, w  k tó re j 
za insta low ano  te ­
lefon  zn a jd u je  się 
przy  jednej stron ie  
p lacu  Solnego, a 
tak só w k i po d ru ­
giej.

Ja sn a  rzecz, że 
przy tym  „tak tycz  
ny m “ rozstaw ie­
n iu  u p a rty  i c ie r­
p liw y  k lien t może 
dzw onić n aw et kil 
k a  godzin i n ik t go 
n ie  dosłyszy. 

M oźnaby w praw dzie  przenieść 
b u d k ę  bliżej w łaściw ego posto ju  
albo posadzić w  n iej jak iegoś dy ­
żurnego, a le  p ro jek ty  te  jakoś n i­
kom u n ie  przychodzą do głowy.

A może nas i taksów karze  w  ogóle 
n ie  u znają  łączności telefonicznej.

Je ś li tak , n iechaj p rędko  doniosą 
o  tym  dyrekcji poczt, bo je s t w iele 
Insty tucji, k tó rym  te lefon  jes t n a ­
p raw dę potrzebny, a n ic m ogą się 
o niego doprosić. (Ana)

W ygodnicki
J E D Y N Y  kio sk  w  O bornikach  

J  Ś ląsk ich  należący do G m innej 
Spółdzieln i, codziennie praw ie w  
godzinach rannych  jes t za m k n ię ­

ty . O tw iera  się go
0 godz. 10 —  11, 
za m yka  zaś dopie­
ro o godz. 22.

W  czasie n a jw y ż  
szego nasilenia ru-  
chut k io sk  jest 
w ięc n ieczynny, na  
tom iast w  godzi­
nach w ieczornych, 
kied y  n ik t  z  jego  
usług  nie korzysta  
— o tw arty .

P oniew aż godzi­
n y  te są n ieodpo-  

pow iednie G S pow inna  przekonać  
sprzedaw cę z k iosku , że nie należy  
m yśleć  ty lko  o w łasnych  wygodach.

N atom iast należałoby pom yśleć o 
w prow adzen iu  w  ty m  k iosku  sp rze­
daży gazęt, k tórych  w  O bornikach  
nigdzie nie m ożna dostać.

K orespondent 
K azim ierz N iem ier.

W idocznie
SP O Ż Y W A N IE  m lecznych  po­

traw  zaliczają n iek tó rzy  sm a ­
kosze do na jbardziej p rzy jem n yc h  
czynności. Z ty m  zdaniem  n igdy  
nie zgodzą  się jed n a k  stali byw alcy  

baru m leczn e­
go nr 1. w  R yn ku . 
Dla w ie lu  z n ich  
,,p rzy jem ność“ sta  
nia czasie jed ze ­
n ia  p rzy  b lisko  
półtora m etro w ych  
sto likach  p rzem ie ­
nią się w  m ęczar­
nię.

Je s t to w p ra w ­
dzie (zw łaszcza dla  
niskich) dobra gira 
na sty ka  m ięśn i 
kręgosłupa, ale jak  
tw ierdzą  lekarze  
sportow i, naw e t  
n a jm n ie jszy  ruch  

łtf czasie posiłku  nie p rzynosi czło­
w iek o w i korzyści. N ies te ty  nasze  
prośby o w staw ien ie  k ilkudziesięc iu  
krzese łek  barow ych zosta ły  p o m i­
n ię te  m ilczeniem .

W idocznie d yrekcja  CZPM l, nie  
chce rozleniw iać sw ych  k lien tó w  
p ersp ek tyw ą  siedzenia na k rzese ł­
kach... (Ag.)

T ak  jak ryby
GD Y B Y Ś M Y  rozpisali konkurs  

na na juprze jm ie jszą  obsługę  
w  gospodach w rocław skich , z  p ew ­
nością p rzyd o m ek  ten  o trzym a liby  
ke ln erzy  z probierni rybnej w  R y n ­
ku .

N ic też d z iw n e­
go, że m iła  obsługa
1 w spaniałe po tra­
w y  wciągają tu  
rzesze ryb n ych  
sm akoszy.

W szystko  byłoby  
piękn ie , gdyby w  
probierni była  szat 
nia.

U pom inaliśm y  
się ju ż  o nią rok  te 
m u. W  m ięd zycza ­
sie przeprow adzo­
no g ru n tow ny re ­
m on t, w prow adzo­

no szereg uspraw nień , a o szatni 
zapom niano.

W idocznie D yrekcja  C entrali Ryb  
n e j uw aża, że konsum enci, ta k  jak  
ryb y , głosu nie m ają  i będą iv m il­
czeniu... pocić się przy spożyw aniu  

c iep łych  posiłków .., (Ag.) m

'j  M/<© '
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Jak we Wrocławskiej Fabryce Urządzeń Mechanicznych

system szybkościowego skrawania
zdobył sobie prawo obywatelstwa

S Ł O W O  P O L S K I E St r  S

Dzięki nowym metodom pracy 
dzielna załoga FUM-u 
zwycięsko realizuje plany 
produkcyjne
M ASZYNA w arczy na pełnych obrotach: '■) 284 m etry na minutę. 

Justyn Kazimierski nacisnął guzik. Spod stalow yoh noży fre­
zarki sypnęły drobniutkie wiórka żelaza.

Ciekawą inoncgisfię 
ratusza wrocławskiego
nab yć  m ożna
w M u z e u m  Slqsl<im
S TA RA N IEM  M uzeum  Ś ląsk ie­

go ukazało  się d ru g ie  w ydan ie  
„P rzew odnika  po s ta ry m  ra tuszu", 
opracow anego przez Józefa P ią tk a  i 
W ojciecha G luzińskiego — p ra ­
cow ników  naukow ych  D ziału H is­
torycznego M uzeum  Śląskiego.

B roszurka  ta , stanow iąca  k ró tką , 
p o p u la rn o -n au k o w ą m onografię  
ra tu sza  w rocław skiego, k tó re j 
p ierw sze w ydan ie  w zbudziło  w śród  
w rocław ian  duże zain teresow anie, 
je s t już  do n abycia  w  M uzeum  Sląs 
k im  w  cenie 1,20 zł.

O prócz n iej są jeszcze w  sp rze­
daży inne w ydaw n ic tw a  M uzeum  
jak  „Ś ląsk w  m onetach, m edalach  i 
p ieczęciach", w  cenie 3 zł, „T echni­
ki C eram ik i A rtysty czn e j"  w  cenie 
1,50 zł, o raz „T echniki Szkła A rty s­
tycznego" w  cenie 2,70 zł

Zaspy śnieżne 
powodują
przerwy w komunikacji
a u to b u s o w e j

UŻE zaspy  śniegu, leżące na  
n iek tó rych  szosach Dolnego 

Ś ląska, spow odow ały w  osta tn im  
okresie p rze rw y  w  k om unikacji sa ­
m ochodow ej.

A u tobusy  P K S -u  p rze rw a ły  k u r ­
sow anie na  odcinkach n a s tę p u ją ­
cych lin ii:

S zk larska  P oręba  — Ś w ieradów  
Z drój, K łodzko — N ow a R uda w  
k ie ru n k u  na  W ojbórz o raz S trz e ­
lin  — Przew orsk .

O becnie śnieg został podm yty  
przez w odę, w  zw iązku z ty m  j a ­
dące sam ochody zap ad a ją  g łę ­
boko w  zaspy n a ra ż a ją c  się na 
p rzym usow e postoje.

(c)
■:f-A ; /  , ^

A?n ekranie

„Zycie zwycięża"
A /f LO D A k inem atogra fia  L u d o w ej  

R u m u ń sk ie j po szczy ­
cić się m oże n o w ym , p o w a żn ym  0- 
siągnięciem . Jes t n im  bez w ą tp ien ia  
fi lm  pt. „Zycie zw yc ię ża ", którego  
tem a ty k a  p okazu je  n a m  głębokie  
przem ia n y  społeczne i po lityczne  
bratniego narodu  rum uńskiego . 
Treść obrazu, to d zie je  uczonego  
ru m u ńskiego  i jego w yna la zku , ro z­
gryw ające się na tle w a lk i z  d y ­
w ersją  a m eryka ń sk ą  w  ludow ej 
R u m u n ii.

F ilm , zw łaszcza  w  drug ie j sw e j  
części, o b fitu je  w  ciekaw e sceny i 
ko n flik ty , trzym ające  uw agę w idza  
w n ieu s ta n n y m  napięciu. Ta jem nica  
sabotażu dokonanego w  fabryce  zo ­
sta je rozw iązana bardzo p rz e k o n y ­
w ująco  i logicznie.

N ieste ty , re żyser D. N egreanu, w  
p ierw sze j części obrazu  popełn ił 
zb y t w ie le  sk ró tó w  m yś lo w ych , k tó ­
re ' u tru d n ia ją  pełne  zrozum ien ie  
treści. M im o tych  niedociągnięć  
f i lm  godny je s t obejrzen ia  przez  
najszersze m a sy  publiczności.

(H. M usz.)

R obotnicy  W rocław skie j F a b ry ­
k i  U rządzeń  M echanicznych często 
zadaw ali sobie py tan ie : ja k  p r a ­
cować, by w ykonać p rzed te rm in o ­
wo plan. W ielu z załogi odpow ia­
dało: w iadom o — szybko i solidnie 
N ależy lepiej w y k orzystać  m aszy­
ny, u ruchom ić  w szystk ie  rezerw y  
i w prow adzić ob róbkę szybkościo­
w ą m eta li w ed ług  m etod  rad z iec­
kich.

Z tym  szybkościow ym  sk ra w a ­
niem  było w  FU M -ie n a jgo rzej. 
W iadom o — nowość. A le spróbo­
w ano. P rzestaw iono  n a  początek  
4 m aszyny, W yniki by ły  w p ro st re  
w elacy jne.

Za kilka m iesięcy Już 11 fre­
zarek i rew ołw erów ek pracowało 
nowym  system em .

N adszedł lip iec  1951 roku . K ie ­
ro w nic tw o  fa b ry k i postanow iło  
zorganizow ać k o n k u rs  n a  n a jle p ­
szego szybkościow ca O pracow ano  
szczegółowy regu lam in . K o n k u rs 
trw a ł p raw ie  3 tygodnie, C ała  za­
łoga z n ap ię tą  u w agą śledziła jego 
przebieg. W reszcie ogłoszono w y ­
niki.

Pierw sze m iejsce zajął Zbig­
n iew  Stryjski, uzyskując na r«- 
w olw erów ce typu „Wart 8“ szyb  
kość skraw ania 220 m etrów  na 
m inutę. N ow y system  zyskał so ­
bie w  FU M -ie „prawo ob yw a­
telstwa". Z w yników  poszczegól­
nych tokarzy wyciągano w nioski 
1 doświadczenia. Dużą pomocą 
w  pracy okazała się  tu bogata  
literatura radziecka.

M am y ju ż  21 m aszyn n as ta w io ­
nych n a  szybkościow ą ob róbkę — 
m ów i ob. W ojtczak, k ierow nik  
dzia łu  o b rab ia rek . D ążym y do te - 
go, by  pozostałe frez a rk i i  rew o l- 
w erów ki p rzygotow ać ja k  n a jp rę ­
dzej d rogą  m odern izacji do  szyb­
kościow ego sk raw an ia .

Dzięki zastosow aniu  now ego sy­
stem u obróbk i osiągnęliśm y ju ż  w  
ty m  k w a r ta le  doskonale  w y n ik i — 
m ów i d a ie j ob. W ojtczak. — 
Spójrzcie  ty lko  n a  zestaw ien ie  ze 
stycznia, M ichał T ow arn ick i, 22- 
le tn i ZM P-ow iec, u zy sk a ł 250 proc. 
norm y. P ra c u je  n a  frezarce  typu 
,4 F  YA“, U zysku je szybkość sk ra ­
w an ia  od 300—-600 m e tró w  n a  m i­
nu tę . A lbo B ajdow ski. P rz y  w y k o ­
rzy stan iu  m aszyny  i n arzędzi w  
100 proc. sk ra w a  z szybkością 339 
m etró w  n a  m inu tę , B ajdow ski w y 
rob ił w  styczn iu  190 proc. nqrm y.

C yfry  te  m ów ią dob itn ie  o p r a ­
cy załogi W rocław skie j F ab ry k i 
O brab iarek . R obotnicy  FU M -u 
w alczą z czasem , w alczą o szyb­
sze w ykonan ie  planu.

P R Z E C IĄ G Ł Y  gw izd sy reny  f a ­
brycznej oznajm ił koniec 

p ierw szej zm iany. J a n  C harkow ski 
za trzy m ał sw oją m aszynę. W ytarł 
pobrudzone o liw ą ręce  1 zagadną ł 
K azim ierskiego.

— N o co, Ju s to k , idziem y?
— Czekaj, m uszę spraw dzić  gło­

wicę, coś się obluzow ało. O baj to ­
karze  pochylili się n a d  frezark ą . 
R ep erac ja  n ie  trw a ła  długo. Po 10 
m inu tach  opuszczali fab ry k ę . N a 
p rzy stan k u  „16-ki“ zapalili p ap ie ­
rosy.

- •  W iesz, co? — zaczął K az im ier­
ski, m n ie  się w ydaje , że m ożna 
jeszcze bardzie j w ykorzystać  m a ­
szyny. Ju ż  się n ad  tym  zas tan a ­
wiałem . P oruszym y to  na  n a jb liż ­
szej narad z ie  w ytw órczej...

(Kuż.)

Kolejarze wrocławscy 
podejmują zobowiązania
dla  uczczenia
projektu
Konstytucji

P R A C O W N IC Y  odcinka zabez- 
■* pieczenia ru ch u  pociągów  

D O K P celem  uczczenia p ro jek tu  
K o nsty tuc ji Po lsk iej R zeczypospo­
lite j L udow ej podjęli liczne zobo­
w iązan ia  produkcyjne.

M iędzy innym i b ry g ad a  m o n ta ­
żu Ju lia n a  Szpaka zobow iązała się 
do dn ia  15 m arca  w ykonać sygnał 
zastępczy. W prow adzenie tego sy ­
gna łu  p rzyniesie do 2500 z! oszczęd­
ności.

B rygada ob. C zesław a Kosza po­
stanow iła  u staw ić  w  re jo n ie  p a ro ­
w ozow ni W rocław  G łów ny, ta rczę  
zaporow ą, co da około 1000 zł 0- 
sżczędności.

P ro je k t now ej K o nsty tuc ji je s t 
w yrazem  g łębokiej tro sk i i m i­
łości P a ń s tw a  Ludow ego o 
w szystk ich  jego obyw ateli — po­
w iedział członek te j b rygady , ob. 
S tan isław  G rzeliasz — dlatego  
zobow iązaniem  sw ym  chcem y 
w yrazić  sw ą w dzięczność R ządo­
w i L udow em u. (Ana)

Wybitny śpiewak
bułgarski
Ghristo Brambarow
p rz y b ę d z ie  
d o  W r o c ła w ia

W  D N IA CH  2 1 5  m arca  
”  w rocław sk i św ia t a r ty ­
styczny  gościć będzie w y b itn e ­
go śp iew ak a  bu łgarsk iego  C hrl- 
sto  B ram b aro w a.

Podczas sw ego pobytu  w e 
W rocław iu , C hristo  B ram b aro w  
w ystąp i w  O perze n a  dw óch 
p rzedstaw ien iach : „B orysie Go 
dunow ie" ł „Tosce".

Szczegóły w  dalszych  n u m e­
rach .

Kilkadziesiąt łon 
pomarańczy
o trz y m a ły  sk le p y  
w ro c ła w s k ie

P rzedw czora j do W rocław ia  n a d ­
szedł tra n sp o r t k ilkudziesięc iu  ton 
pom arańczy. R ozprow adzan iem  ich 
za ję ły  się PSS i MHD. C ena je d n e ­
go k ilo g ram a pom arańczy  w ynosi 
30 zł.

R ów nież za k ilk a  dn i w  te j sam ej 
cenie ukażą  się w  sprzedaży  g ra - 
p e -fru it 'y .

W najb liższym  czasie spodz iew a, 
ny je s t tak że  tra n sp o r t c y try n  z 
p ań s tw a  Izrael. (Ag.)

Magazyny Centrali Tekstylnej wypełnione są

odzieżą letnią
b ro k a ty  ^  w e łn y  ♦  ż o rż e ta  ♦  m o n g o le  
już  w k ró łc e  u k a ż q  się w  s p rz e d a ż y

W WOJEWÓDZKIEJ Ekspozyturze Centrali Tekstylnej w e W roc­
ław iu przygotowano duże ilości m ateriałów wiosennych, którf 

ukażą się w  sprzedaży w  początkach marca br.
O becnie jes te śm y  o w iele  lepiej 

p rzygotow ani do sezonu w iosenne­
go, niż w  ub iegłym  roku  — in fo r­
m u je  n as zastępca 'd y rek to ra  E k ­
spozy tury , ob. J a n  A ntosz. — N a­
grom adzone m a te ria ły  rzucim y 
w kró tce  na  fy n ek  za p ośredn ic­
tw em  placów ek  uspołecznionych 
MHD, P D T  i PSS. ~

— P osiad am y  rów nież to w ar 
przeznaczony d la  Z w iązku  B ran żo ­
wego Spółdzieln i P ra cy  Odzieżowo 
W łókienniczej, k tó ry  jed n ak  z n ie ­
w iadom ych pow odów  n ie  zgłasza 
się po jego odbiór.

W raz  z w iced y rek to rem  zw iedza­
my w ielk ie  m agazyny E kspozytury .

G dzie okiem  sięgnąć, w szędzie 
leżą ogrom ne s te rty  różnych  m a ­
teria łów . Są tu  przew ażn ie  sz tuk i o 
odcieniu  jasnym , k tó re  zostały  n a ­
grom adzone w  okresie  zim ow ym  z 
przeznaczeniem  na  sezon w iosenny. 
Je s t n a p ra w d ę  w ie lk i w ybór.

W ełny sukienkow e, różnokolo­
rowe, boston granatowy na m un­
durki szkolne, jasne m ateriały u- 
braniowc w  kratkę i w  prążki o- 
raz 60-procentowa płaszczówka. 
Z kolei odw iedziliśm y h u rto w n ie  

z le tn im i m a te ria łam i dam skim i. 
Leżące na  pó lkach  bele  p ięknego 
le tn iego  m a te ria łu , p rzy c iąg a ją  n a ­
sze oczy tęczą m ien iących  się kolo­
rów  i różnych odcieni.

Są tu żorżety na suknie, m on­
gole w  różne kw iaty 1 desenie, 
żorżety gładkie na bluzki, jasne  
podszew ki itp.
W  n a jk ró tszy m  czasie — m ów i 

k ie ro w n ik  m agazynu, Z ygm unt 
W agner — spodziew am y się t r a n ­
sportów  z  to w arem  w ęg iersk im  i 
ch ińskim . M. in. o trzym am y w zo­
rzy ste  m a te ria ły  w ęgiersk ie  na su ­
k ien k i o raz  ch ińsk i b ro k a t i żorże­
ty . (c)

N o ta tn ik

Dozorcy
w  da lszym  ciągu
nie wywiqzu;q się
ze swych obow:qzków

J E ŚL I dozorcy n am  n ie  pom o­
gą, n ie dam y ra d y  1 w ro c ła ­

w ian ie  do la ta  będ ą  na zm ianę śliz­
gać się po zam arzn ię tych  ch o d n i­
kach  lu b  brodzić w  w odzie — 
stw ierdził d y re k to r M iejskiego
P rzed sięb io rstw a  O czyszczania ob. 
E ugeniusz  B iniec, P rzy  obecnym  
stan ie  pogody trzeb a  w y rąb y w ać  do 
stępy  do k anałów  i u suw ać topn ie  

i jący  lód. N ależy to do dozorców , a 
tym czasem  oni nic p raw ie  n ie  robią. 
Sam i, choć to do nas n ie należy , 0- 
czyściliśm y chodnik i przy  głów nych 
ulicach.

T aki s ta n  n ie  m oże trw ać  dłużej. 
W rocław ian ie  p rz e w ra c a ją  się, ła ­
m ią nogi, a dozorcy czek a ją  aż  w io­
senne słońce oczyści ulice.

K o n tro lą  p racy  dozorców  p ow in ­
ny  za jąć  się kom ite ty  b lokow e i ad  
m in istra to rzy , zap isu jąc  w szystk ie  
uw agi w  książeczkach  kon tro lnych .

(j>

D la ucgczenla 34 roczn icy  P o w stan ia  
A rm ii R ad z ieck ie j Z w iązek  B o­
jo w n ik ó w  o W olność i D em okrac ję  u* 
rząd za  w  n ied z ie lę  d n ia  24.11. 52 r  o go­
dzin ie 11-teJ w  św ietlicy  p rzy  ul. P od ­
w ale O ław sk ie K i p .  — k o n c e rt w  wy* 
ko n an iu  zespołu „S pó łdz ie ln i M uzyków  
Pedagogów**, n a  k tó ry  za p ra sza  cz łon­
ków  l  sy m p aty k ó w .

★
W dniu  25 lu tego  1952 r. o godzinie *-eJ 

rano  w lo k a lu  W ojew ódzkiego Dom u
K u ltu ry  w e W rocław iu , p rzy  u l. M azo­
w iec k ie j n r  17 odbędzie się n a rad a , p o ­
św ięcona zadan iom  1 m e todyce  p racy  
zespo łu  św ietlicow ego , w  k tó re j ud z ia ł 
w ezm ą: reży serz y , d y ry g en c i 1 balet* 
m istrze , p row ad zący  zespoły  św ie tlico ­
we Z w iązków  Z aw odow ych.

★
Z w iązek  P o lsk ich  A rty s tó w  1 P ia s ty -  

ków  O kręg  W rocław sk i zaw iadam ia , że 
d n ia  24 lu teg o  b r . o  godz. 11-teJ w  lo k a ­
lu  w łasn y m  odbędz ie  się  d y sk u sja  n a d  
p ro je k te m  K o n s ty tu c ji o raz  om ów ien ie 
p rac  n a  w ystaw ę  1-M aJową.

★
Z in ic ja ty w y  Z S P  s to łów ka ak a d em i­

cka p rzy  u l. S zew skiej w y d a je  od 18 b in . 
śn iad a n ia  d la  s tu d e n tó w  w cen ie  1,40.

★
N a  k o le jn y m  z e b ra n iu  e s p e ra n ty s tó w  

w ro c ła w s k ic h  m g r. T a d e u s z  J a rz ę b o w s k i 
w y g ło s i o d c z y t p t. „ C z y  i s tn ie je  ż y c ie  n a  
in n y c h  p la n e ta c h ? ’* O d c z y t te n  o d b ę d z ie  
s ię  w  s o b o tę , 23 lu te g o  o g odz. 19-teJ w  
lo k a lu  p rz y  u l. Ś w ie rc z e w sk ie g o  104, II  
p ię t ro .

★
K oło  PC K  p rz y  W ro c ła w sk ic h  Z ak ła d ach ' 

G a s tro n o m ic z n y c h  u rz ą d z a  w  s o b o tę  23 lu ­
te g o  w  re s ta u r a c j i  , ,K lu b o w a "  o s ta tn ią  z a ­
b a w ę  k a r n a w a ło w ą . W  p ro g ra m ie  c ie k a w e  
w y s tę p y  a r ty s ty c z n e  z u d z ia łe m  s o lis tó w  
sc e n  w r o c ła w s k ic h .

B ile ty  do  n a b y c ia  w  b iu rz e  re s ta u r a c j i  
. .K lu b o w a " .

MfiDOWiSKA

Nasz felieton

Lodówka i... wróżenie

O g ło s ze n ia  drobne
HANDLOW E

SPRZED AM  w ózek dzie 
cinny , g łębok i (au tk o  ko 
szykow e) stan  b. dobry  
O brońców  P o k o ju  59 m 
0. G88lg

K U P IĘ  m o tocyk l, dw u- 
se tkę , S zczaw no-Z drój 
K o le jow a 13 m . 10. 934p

ZGUBIONO zaśw iadcze­
n ie  d ru g ie j re je s tra c ji 
w o jskow e j, w yd an ą
przez RKU L egnica, k a r  
fę m e ld u n k o w ą P odpo ra  
Zdzisław . 933p

K U P IĘ  fo r te p ian  ,,Bech 
s te in a “ w iadom ość pl. 
G ru nw a ldzk i 78 m . 7.

6891 g

i SPRZEDAM  zegar trzy  
w agow y. p ia s to w sk a  27 

. 4 fro n t. 6896g

ZGUBY

ZGUBIONO k a r ty  m e l­
dunkow e, m e try k ę  u ro ­
dzenia, akt. ś lubu  na n a ­
zw isko  K lim ek  S y lw e­
s tra . 6890g

ZG IN ĄŁ p ie s  (w ilczur) 
m ości sza re j, odprow a 
dzić za w ynag rodzen iem  
G rabow sk i, K luczbo rska  
3. 68!

ZGUBIONO leg. szkolną 
N r 143/51 na nazw isko  
S krzecz  M ieczysław .

6888g

p E W lE N  w arszaw iak , k tó r y  od-
■* w ied ził W rocław , opow iedzia ł 

nam. o sw ych  w rażen iach  z  lokali 
gastronom icznych.

—  R estauracja  w  h o te lu  „M ono­
pol" je s t p iękn ie  urządzona. S zk o ­
da, ie  stolica nie posiada podobnie  
w yposażonego lokalu. U sługa bar­
dzo u p rze jm a  i szybka . P o tra w y  
sm acznie przyrządzone. W yobrażam  
sobie, ja k b y  ta k i lokal p rzyd a łb y  
się na Saharze,..

S p o jrza łem  nań  zdum io n y .
— Dlaczego na Saharze?
- ~ B o  m ożna by  ta m  zajść, a b y  o -

SKRA D ZIO NO  p ie czą t­
k i ,, S pó łdzie ln ia  P racy  
P iek a rzy  i C uk ie rn ików  
w e W rocław iu  P ie k a r ­
n ia  n r  6“ . 6885g

ZGUBIONO zaśw iadcze­
n ie  zw o ln ien ia  z w iezie 
n ia , o d c in ek  zam eld o ­
w an ia  n a  n azw isko  Ma- 
lęga Czesław . 6879s

ZGUBIONO książeczkę 
w ojskow ą, k a r tę  m e l­
dunkow ą, de leg ac ję  s łu ­
żbow ą n a  nazw isko  O- 
zim ek  S tan isław . 688lg

ZGUBIONO le g ity m ac ję  
ak a d em ic k ą  S iark iew icz  
K ry sty n a . 6878g

ZGUBIONO leg. szkolną 
N r 147/57 n a  nazw isko! 
T yszka J a n . 6889g

LOKALE

MAŁY pokó j p o szu k u je  
s ta rszy . C ena o b o ję tna  
zg łoszenia S łow o P o l­
sk ie  pod  „M ały".

6882g

PA N IEN K A  po szu k u je  
po k o ju  u m eb low anego  
n a jc h ę tn ie j B iskup in . 
C ena o b o ję tn a . O fe rty  
pod ,,A la“ O kręgow a 
K om isja A rb itrażow a 
u l. K ośc iuszk i. 6898g

U RZĘD N ICZK A  poszu­
k u je  p o k o ju  o fe r ty  S ło­
wo pod  „ K u ltu ra ln a " .

6892g

W OLNE POSADY

G OSPOSIA  lub  pom oc 
dom ow a, o raz  p an ien k a  
do n iem ow lęcia , n a ty c h ­
m iast p o trzeb n e . O po­
ró w ,'A l. P ias tó w  31.

6895g

PO TRZEBN A  n a ty c h ­
m ias t pom oc dom ow a z 
re fe re n c ja m i, n a jc h ę t­
n ie j s ta rsza  osoba, zg ła­
szać się  u l. Z godna 11 
m. 9 pop rzeczna  T ra u ­
g u tta . 6891g

chłodzić się. Jeszcze nie w id zia łem  
nigdzie  ta k  w y tw o rn ie  urządzone j 
w ie lk ie j lodów ki. W  ogóle n ie s ły ­
chać, ja k  ludzie jedzą, bo w szyscy  
szczęka ją  zębam i z  zim na . Podobno  
popsuło się cen tra lne ogrzew anie.

— No tak, ale to m a je d n a k  dob­
rą stronę, bo z im n e  p o tra w y  lepiej 
się konserw ują . S a m  b y łem  św ia d ­
kiem , ja k  b u fe to w a  w y ję ła  szczu ­
paka  w  m ajonezie  z  lodów ki i po ­
staw iła  cały p ó łm ise k  na bufecie. 
Bo na sali panow ała  n iższa  tem p e­
ratura  n iż  w  lodówce.

P rzyzna łem  rację p rzyb yszo w i z  
W arszaw y.

— Poza ty m  o dw iedziłem  lokal 
ka w ia rn ia n y  zw a n y  „ T eatra lną“ . 
Z a p yta łem , ja k i m ożna  o trzym ać  
napój, aby nie szkodził na serce. 
O dpow iedzieli m i, że ich czarna ka ­
w a  jeszcze n iko m u  n ie  zaszkodziła  
na serce. T a ka  słaba. N ap iłem  się  
te j kaw y . M acie bardzo sm aczną  
w odę w  w aszej O drze. No i ta „k a ­
w a “ m iała  jeszcze jed n ą  zaletę.

— Jaką?  — za p y ta łe m  za in tr y ­
gow any w  w y so k im  stopniu.

—  M ożna z  n ie j w ró żyć  — p rz y ­
n a jm n ie j połow ę szk la n k i w y p e ł­
n ia ły  fu sy . Poza ty m  jed n a k  ob­
sługa bardzo u p rze jm a  i szybka . 
T y lk o  m oże by  jakoś po lepszyć ja ­
kość te j kaw y... - G RO T.

TEATRY
PAŃ STW O W A  O PERA  — godz. 18.30 

,,B u n t żaków ".
PO L SK I — godz 19 — „M ałżeństw o  K re -  

czyńsk iego" .
KAM ERA LN Y  — godz. 19 — „Komedia**.
M ŁODEGO W IDZA — godz. 15 15 —

„ R o z b itk i"  (zam kn.); godz. 1815 — 
„W czoraj i p rzed w cz o ra j" .

ŻYDOW SKI — n ieczynny .

WYSTAWY
M IEJSK A  BIBLIO TEKA  PU B LIC ZN A  

-  R ynek 58 -  „W ł. I Lenin**.
MUZEUM SL. -  P lac W ojew ódzki — 

„G a le ria  m a la rs tw a  po lsk iego  1 ś re d ­
niow ieczna sz tu k a  ś lą sk a" ; „Ś ląsk  v f 
m one tach , p ieczęciach  1 m e d a lac h "  
„Ś lą sk  s ta ro ż y tn y " , „M łodzie? w aN  
czy o p o k ó j"  ..T echn ik i malarskie**.

O DD ZIA Ł H ISTORY CZN Y  — S ta ry  Ra­
tu sz  — R yn ek  — „W rocław  w daw ­
nych  p lan ach  i w idokach" .

BIBLIO TEK A  UNIW ERSYTECKA — u l. 
S zajnochy  10 — „R y su n k i i grafiki**.

Z .P .A .P . — u l. S ta lin g rad z k a  26. — „M a­
la rstw o , ry su n e k  1 g ra f ik a " ,

N O T . — ul. Ś w ierczew sk iego  74 — „L i­
ga P rzy la c ió ł Ż o łn ierze w w alce o po - 
k ó j“ . „ P ra c e  k o n k u rso w e  n a  o p raco ­
w an ie  u rb an is ty czn e  pl. G ru n w a ld z­
k ieg o " .

T .P .P .-R . -  R yn ek  6 — „Ż ycie  1 tw ó r­
czość P u sz k in a " ,

KINA
ŚLĄ SK  — u l. Ś w ierczew sk iego  67 -* 

„ J a k  h a r to w a ła  się  s ta l"  (radz,), godz. 
15.45, 18 i 20 15.

W ARSZAW A — ul. F re d ry  16 — „C ie­
n ie  na  to ra c h "  (NRD). godz. 16, 18 i 20.

PR ZO D O W N IK  — ul. P rzodow n ików  
P ra c y  15 — „U p ad ek  B e r l in a "  ser. I I  
(radz.), godz. 17 i 19.

SCALA — ul. M iko ła ja  27 — „Z y c ie  
zw ycięża" (rum  ), godz 16, 18 1 20.

P O K Ó J — T e ren y  W ystaw ow e — „W e­
sołe kum oszk i z W indso ru" (NRD), 
godz. 15, 17 i 19.

POLON IA  — u l. 2 e ro m sk leg o  53 — „Ś lu ­
by k a w a le rsk ie "  (radz.). godz. 16 , I I  
1 20.

P IO N IER  — ul. S ta lin a  71 — „Ś w ia t się 
śm ie je "  (radz.), godz. 15, 17 1 19.

TĘCZA — u l. K ościuszk i 177 — „ByłO 
to  w  m a ju "  (czesk.), godz. 16, 18 i 20.

DWORCOW E — D w orzec G łów ny — A k­
tu a ln o śc i — godz. 16, 17, 18, 19, 20, 21. 
22 i 23.

FAM A — P s ie  P o le  — „T a jn a  m is ja "  
(radz,), 18 i 20,

RO BO TN IK  — Leśnica — „Radosny 
sp o tk a n ie "  (radz.), godz. 17 i 19.

★
FO T O PLA STIK O N  -  u l. S ta lin g rad * , 

ka  54 — „P e rły  Z iem  Z achodn ich". — 
czynny  o d  godz. 9—21.

OGROD ZOOLOGICZNY — o tw arty  o4 
godz. 9 — 15.30.

★
DYŻURY A PT E K  i

SPO Ł. N r 16 — u l. T ra u g u tta  57.
SPO Ł. N r 142 — ul. M iko ła ja  46.
SPO Ł. N r 11 — ul. W itosa 47.
SPO Ł. N r 5 — u l. S ta lin a  51.
SPO Ł. N r 1 — u l. P a r ty z a n tó w  25.
SPO Ł. N r 14 — ul. Ż u ław sk iego  3.
SPO Ł. N r 19 — u l. Sredzka33.
OSTKĘ DYŻURY S Z PITA LI
K L IN IK A  OCZNA -  u l. C h a łu b iń sk ie ­

go 2a.
K L IN IK A  CH IRURG ICZN A  I — ul. P o ­

n ia tow sk iego  2.
S Z P IT A L  M IE JSK I N r 2 (oddz. w ew n.) 

—ul. W itosa 22.
S Z P IT A L  M IE JSK I N r 5 (oddz. dzicc.) 

ul. Kasprowicza 64/66, . • - ;

23 L U T Y
Sobota
Piotra

W schód słońca — godz. 6.38. 
Z achód słońca — godz. 17.03.



Czołówka narciarzy polskich
w e źm ie  udzia ł w  zaw o dach

o Puchar Karkonoszy
B udow lan i K arp acz  
o rg a n iza to re m  im p rezy
W DNIACH 16 19 m arca odbędzie się najw iększa na naszym  tere- 

nie im preza narciarska, rok rocznie urządzana na Dolnym  Slą- 
,  —  , . , har Karkonoszy. Na starcie tegorocznego Pucharu stanie 

cala  czolow ka narciarzy polskich, łącznie z kadrą narodową i olim pij-

S ekcja  n a rc ia rsk a  B udow lanych  
w  K arpaczu , k tó re j zosta ła  pow ie­
rzona o rgan izacja  te j g igantycznej 
im prezy , rozpoczęła ju ż  in tensyw ne 
p rzygo tow an ia  do zaw odów .

O tw arcie  P u c h a ru  K arkonoszy 
n a s tą p i w  dn iu  16 m arca . W ty m  
sam ym  dniu  odbędą się p ierw sze 
kon k u ren c je , a to  k o n k u rs skoków  
o tw arty ch  i  skoki do k o n k u ren c ji 
złożonej. N astępnego dn ia  — 17. III. 
odbędą się: bieg n a  18 k m  m ężczyzn 
o tw a rty  i  do k o n k u ren c ji złożonej 
o raz  bieg n a  10 k m  kobiet. 18 m a r ­
ca p ro g ram  p rzew id u je  sla lom  g i­
g a n t kob ie t i m ężczyzn, a w  o sta t­
n im  dn iu  zaw odów  —  19 m arca  — 
b ieg  rozstaw io n y  m ężczyzn 4 x 1 0  
k m  i b ieg  rozstaw iony  k o b ie t 3 x 5  
km .

W  zaw odach w ezm ą u dzia ł re ­
p rezen tac je  oddziałów  poszczę-

Kolejarz
prowadzi
w  m is trzo s tw ach  
n a rc ia rs k ic h  C R Z Z

W  p ie rw szy m  d n iu  n a rc ia rs k ic h  m i­
s trz o s tw  O RZZ o d b y ł się  b ieg  sz ta fe to ­
w y  3x5 k m  d la  k o b ie t i  4x10 km  dla 
m ężczyzn .

S ta r t  i m e ta  s z ta fe t zn a jd o w ały  się na  
z im o w y m  s tad io n ie  pod  K rokw ią . W szy­
s tk ie  sz ta fe ty  b ie g  ukończy ły .

W yn ik i — sz ta fe ta  k o b ie t: 1) S ta l (Cie- 
c ia łów na , M oczołów , W ezdecka) — 
1:37,48, 2) O gniw o  1:37,53, 3) K o le ja rz  
1:46,16.

N ajlep szy  in d y w i­
d u a ln y  w y n ik  n a  5 
k m  u zy sk a ła  C iecia- 
łów na 31:52 m in .

W b ieg u  m ężczyzn 
n a  p ie rw sze j zm ian ie  
p ro w ad z iła  S ta l
p rz e d  K o le ja rzem . 
N a d ru g ie j zm ian ie  
n a  czoło w y su n ą ł się 
K o le ja rz , k tó ry  n ie  
o d d a ł ju ż  p ro w ad ze- 

* n ia , w y g ry w a ją c  b ieg  
zdecydow an ie . 

W yn ik i: 1 ) K o le ja rz  G ąsien ica , J u -
rzak , Z w ijacz, K a rp ia ł  w  czasie 3:14:06, 
2) S ta l 1—3:16:13, 3) W łókn ia rz I — 3:17:25.

N ajlep szy  czas n a  10 k m  u zy sk a ł D ą­
b ro w sk i z W łó k n ia rza  (14:28 m in .), k tó ry  
w y c ią g n ą ł sw o ją  sz ta fe tę  z p ią te j  p ozy ­
c j i 'n a  trzec ią .

S la lo m -g ig a n t d la  m ężczyzn  i k o b ie t 
ro zeg ra n o  z p rze łęcz y  p on iże j O b se rw a­
to r iu m  A stro n o m iczn eg o  n a  H a lę  G o­
ry czk o w ą. Na tra s ie  u s taw io n o  40 b ra ­
m ek . W a ru n k i a tm o sfe ry czn e  b y ły  cięż­
k ie  ze w zg lędu  n a  p a d a ją c y  śn ieg  i s il­
n y  w ia tr .

W yn ik i — k o b ie ty : 1) S zu ta  (O gniw o) 
8:18,6, 2) S ty p ia n k a  (K o le jarz) 5:34,2, 3) 
L e lio ń sk a  5:46,2 (s ta rto w ało  22, u k o ń cz y ­
ło  19).

M ężczyźni: 1) N ow ak  (K o le jarz) 4:05,4, 
2) S u le ja  (K o le ja rz ) 4:13,2, 3) F ab ia  (O- 
gniw o) 4:18,6, 4) A. M aru sarz  (K olejarz), 
5) P aw lic a  (K o le jarz). S ta r to w a ło  61, u - 
k o ńczy ło  57.

P o  p ie rw szy m  d n iu  zaw odów  p ro w a­
dzi K o le ja rz  409 p k t. p rzed  O gniw em  — 
319 i W łókn ia rzem  — 183 p k t.

gólnych zrzeszeń sportow ych. 
R egu lam in  p rzew idu je , że każdy  
zaw odnik  m oże sta rto w ać  w  do­
w olnych  trzech  k o n k u ren c jach , 
p rzy  czym  u dzia ł w  sz tafec ie 
tra k to w a n y  je s t ta k  sam o ja k  u -  
dział w  k o n k u ren c ji in d y w id u a l­
nej.
Do s ta r tu  w e w szystk ich  k o n k u ­

ren c jach  dopuszczeni b ęd ą  senio­
rzy  o raz  jun io rzy  g ru p y  „C“, a do 
k o n k u ren c ji kob iecych w yłącznie 
seniork i.

W  okresie  zaw odów  p rzew id z ia ­
ne  je s t zorgan izow anie z W rocław ia 
do K arpacza  pociągu popularnego , 
celem  um ożliw ien ia  ja k  n a jsz e r­
szym  m asom  m iłośn ików  n a rc ia r ­
s tw a  oglądnięcia  k o n k u rsu  sko­
ków . (mż)

Kurs gimnastyki
s ia tk ó w k i i kosza

organizuje MDK
S ekcja  sp o rtu  M łodzieżow ego 

D om u K u ltu ry , m ieszczącego się 
p rzy  ul. K o łłą ta ja  20, celem  p o p u ­
la ry zac ji sp o rtu  o rg an izu je  m aso ­
w ą n au k ę  g im n asty k i i g ie r sp o r­
tow ych . W pisy  na  k u rs  g im n asty ­
ki, koszyków ki i sia tk ó w k i p rz y j­
m ow ane są codziennie w  se k re ta ­
r iac ie  MDK.

Z aznacza się, że zajęcia  sp o rto ­
w e są całkow icie  bezp ła tne . Do 
dyspozycji uczestn ików  zajęć spor 
tow ych , o rgan izow anych  przez 
M DK, sto i w y s ta rcz a jąca  ilość 
sp rzę tu  sportow ego. Z ajęc ia  będ ą  
p rzep ro w ad zać  w y k w alifik o w an i 
in s tru k to rz y .

S tr. 4 S Ł O W U  P O L S K I E

A'ajoipru> nnukn
noiem sport

Ju tro  o godz. 15-tej w  sali 
O W K S -u  p rzy  ul. S a p ersk ie j 
spo tka ją  się ko szyka rze  A7.S-U  
i O gniw a w  fin a ło w y m  m eczu  

o m is trzo stw o  D olnego Ś ląska .

Notatnik
R EPO R TER A

Ju tro , v  n iedzie lę  24 bm ., sza­
chiści w rocław sk iego  A Z S-u  roze­
g ra ją  k o le jn y  m ecz z cyklu pó łfi­
n a ło w y ch  ro zg ryw ek  o m istrzo s­
tw o  Polski. P rzec iw n ik iem  ich b ę ­
dzie d ru ży n a  legn ick iej Spójni. P o ­
n a d to  w  g ru p ie  śląsk ie j odbędą się 
sp o tk a n ia : A ZS G liw ice — W DK 
K atow ice  o raz  B udow lani O pole — 
S pó jn ia  Gniezno.

M iłośnikom  boksu  p rzy p o m in a­
m y, że m ecz bokse rsk i o m istrzo s­
tw o  d ru g ie j lig i zrzeszeniow ej po ­
m iędzy  OW KS III , a  G órn ik iem  
odbędzie  się w  H ali L udow ej w  nie 
dzielę o godz. 12-tej.

0 pływakach
1 p o stpach  w nauce
T S  OŁO SPORTOW E S ta l' - P afaw ag 

o trzym ało  pism o, w  k tó rym  D yrek­
c ja  P aństw ow ego  T echnikum  M echa­
niczno - E nergetycznego  zaw iadam ia o 
sk reś len iu  z lis ty  uczniów  czołow ych 
p ływ aków , L ew ickiego ł Ścigały.

W spom nian i uczniow ie w y dalen i zo­
s ta li z T echnikum  z pow odu uzyskan ia  
złych w yników  w nauce  i noto rycznego  
opuszczania za jęć  szkolnych.

P etrusew iczow i grozi to  sam o w w y ­
padku , jeże li n ie  w eźm ie s ię  do nauk i. 
O trzym ał on 2 no ty  n iedosta teczne  i nie 
zosta ł sk lasy fik o w an y  w  za jęc iach  w ar­
sz ta tow ych . O gółem  nie uspraw ied liw ił 
120 opuszczonych godzin lekcy jn y ch .

Kto ponosi w inę za podobny  s tan  rze­
czy? K ażdy n iew ą tp liw ie  odpow ie — 
sam i zaw odnicy . W edług  n as  n ie  ty lko  
oni. C zęść w iny  spada na Koło S porto ­
w e Pafaw agu, k tó re  ja k o  o p iekun  i w y ­
chow aw ca m łodzieży n ie  w yw iązało  się 
ze sw ych  obow iązków . N a nasze  za­
rzu ty  k ie row n ik  sek c ji ma jedną  odpo­
w iedź — daliśm y  k o rep e ty to ra . Cóż z 
tego , k ie d y  n ie b y ł on w yk o rzy stan y . 
Lew icki podobno odby ł za ledw ie 2 le k ­
c je , P etrusew icz n a to m iast an i jed n e j.

O  tym , że Lew icki m iał złą op in ię  w 
szkole , dochodz iły  n as  słu ch y  k ilka  
m iesięcy  tem u. Pafaw ag zam ierzał za­
w iesić  go w  p raw ach  cz łonka i zab ro ­
n ić s tartów . Skończyło  się  je d y n ie  na 
p ogróżkach , a rezu lta ty  tego  n ie  dały  
n a  sieb ie  długo czekać. Zaw odnicy  w 
godzinach  p rzedpo łudn iow ych  zam iast 
do szko ły  uczęszczali na basen.

Zarząd k o ła  i k ie ­
row nic tw o  sek c ji n ie  
za in tere sow ało  się  tą  
sp raw ą, mimo s ta ­
łych  a larm ów  ze 
s tro n y  D yrekcji Za­
k ładów  K ąpielow ych. 
N a le ż ilo  w y łap ać  
bum elan tów  i  zab ro ­
nić w puszczania ich 

na  te ren  łaźni w  godzinach  lekcy jnych .
N ie  w szystk im  jed n ak  zaw odnikom  

up raw ian ie  sportu  p rzeszkadza w nauce. 
J a k o  p rzyk ład  p oda jem y  iu Jaśk iew icza , 
k tó ry  je s t przodow nikiem  nau k i oraz 
Potom skiego.

Brak d osta teczne j o p ’ek i nad  sek c ją  
p ły w ack ą  P afaw agu , w pływ a u jem n ie  
na je j p racę  oraz pow odu je  rozluźn ie­
n ie  d y scy p lin y  w śród  cz łonków . O dpo­
w iedz ia lność  za to spada  p rzede w szyst­
kim n a  k ie ro w n ik a  sekc ji, k tó ry  będąc 
rzadkim  gościem  na  tren ingach  n ie po ­
tra fi opanow ać  sy tu ac ji 1 za radzić  złu.

W  ub ieg łym  roku  na  m istrzostw ach  
p ływ ack ich  P olsk i, Pafaw ag m iał duże 
szanse  na za jęc ie  d rużynow o I-ego 
m iejsca . W  czasie  jedn*V trw an ia  im- 
p resy  zakw estionow ano  s ta r t k ilku  je ­
go zaw odników  z pow odu tch złych po ­
stępów  w nauce. N ad z ie je  na m istrzo­
stw o p ry sły .

Zdaw ało stę, że w ro rław tan ie , n au ­
czeni zeszłorocznym  dośw iadczeniem , 
n ie  p o pełn ią  d aw nych  błędów . Tym cza­
sem h is to ria  p ow tarza  się.

Do m istrzostw  P olski p o ro s ta ło  za led­
w ie  3 tygodn ie . S ekcja p ływ an ia  
W KKF w e W rocław iu . s to ‘ąc  na słusz­
nym  stanow isku , że p ie rw sza  je s t nau k a  
a późn ie j spo rt, po stanow iła  w  w ypadku , 
je że li P etrusew icz  n ie  u reg u lu je  sw ego 
s to su n k u  do szko ły , zaw ‘esić  go w p ra ­
w ach  zaw odn ika  i n ie  pozw olić na u- 
dzlał w  żadnych  zaw odach. G dyby  to  
n ie  pom ogło, sek c ja  zw róci s ię  do GKKF 
o u su n ięc ie  go z k a d ry  o lim p ijsk ie j.

W IE C H

Warszawska ślizgawka
»  BO I  CO, Z IM A  na cały legula- 
f M  tor, praw da? I ślizgo także  
■ sam o ja k  w ie lk ie  nieszczęście. 
N ie w ie m  ja k  ta m  kto , ale ja  le- 
guralnie co dw ie  m in u ty  trza sk  
p ierw szą  krzyżo w ą  o tre tu a r i le­
żę.

A  na jgorzej jes t się m n ie  podno­
sić, w tenczas ju ż  pięć, sześć razy  
m a m  praw o się w y ko le ić  zaczem  u-

Ogniwo Wrocław
G w a r d ' a  K a t o w i c e

w pływaniu
( ;  W A R D IA  K ATOW ICE, k tó ra  

rozegra w  niedzielę mecz z 
w rocław skim  O gniw em , zapow ie- 
działa  swój n a jsiln ie jszy  sk ład . B ę­
dziem y w ięc św iadkam i ciekaw ych 
w alk , zarów no w  k o nkurencjach  
m ęskich, ja k  i żeńskich. Pon iew aż 

[aw odnicy obu d ru  
żyn p rzygo tow u­
ją  się in ten sy w ­
nie do nadchodzą 
cych m istrzo stw  
Polski, pow inni 
znajdow ać się w 
d obre j form ie. 
S podziew ać się 
na leży  dobrych  
w yników . R ekor- 
d z is tka  Polski w  
sty lu  g rzb ieto ­
w y m  — G elneró - 
w na, będzie m ia­
ła ciężką p rzep ra  

w ę z B em ów ną, m im o iż ta  o sta ­
tn ia  pop łyn ie  na  tym  dystan sie  za­
ledw ie  po raz  d rug i w  sw ej k a r ie ­
rze  spo rtow ej. N a zaw odach z K o­
le ja rzem  w roc ław ian k a  uzyskała  
czas poniżej 1,30 m in.

U  ŁYW ACY O G N IW A  p rzeb y ­
w a ją  obecnie na  obozie zrze­

szeniow ym  w  D zierżoniow ie, gdzie 
sz lifu ją  sw ą form ę. O bok a tu to ­
w ych asów  Bemówn-y i T o łka- 
czew skiego, s ta rto w ać  m . inn. b ę ­
dą: R yback i, K ędzia, H erbaczenko, 
S topków na, B uczkow ski i K ajda. 
D w aj p ierw si zd rad za ją  duże m oż­

liw ości w sty lu  grzb ietow ym  i je ­
żeli nauczą  się naw ro tów , będą 
g roźnym i p rzeciw nikam i w  te j kon 
k u ren c ji.

S topków na, k tó ra  o sta tn io  tre n u  
je  in tensyw nie , m oże śm iało  po­
kusić  się o now y rek o rd  okręgu 
na  200 m. k las. A

Ze w zględu n a  udzia ł w  zaw o­
dach  P roc ia , T ołkaczew skiego, B e- 
m ów ny G elnerów ny, Brollówfny i 
innych , zapow iada ją  się one n ie­
zw ykle in teresu jąco . P oczątek  m e­
czu o godz 18-tej n a  basen ie  Z a­
k ładów  K ąpielow ych.

H en.

Życzymy...
■VI7 DNIU DZISIEJSZYM  
* * wchodzą w  związek m ał­

żeński rekordzistka Polski w  
skoku w zw yż — Danuta Ron- 
czew ska i zasłużony mistrz 
sportu, m istrz Polski w  skoku 
w  dal — Edward Adamczyk.

M łodej parze Redakcja sk ła­
da najserdeczniejsze życzenia  
w szelkiej pomyślności.

W asuk  pędząc n ie  za trzy m ał się w  n aszym  obozie w  o- 
b aw ie  pościgu i pognał daleko  n a  p re rię . Pościgu  za n im  
n ie  było. Z  n as ta n ie m  nocy jeździec w rócił do obozu, 
szczęśliw y z odzyskania cennego konia.

W yścigi konne, w iadom o, n a leża ły  do u lub ionych  ro z ry ­
w ek  In d ia n  od najw cześn ie jsze j m łodości. P on iew aż pod 
F o rt B en to n  p rzybyw ały  g ru p y  z różnych  szczepów, n a s ­
tręcza ła  się w y śm ien ita  sposobność do w szelk ich  zaw o­
dów , p rzy  czym  z je d n ą  p rzy jem nością  łączy li In d ian ie  
in n ą  n am iętność , zak ład an ia  się.

W  niedzielę , w  dw a dn i po w y p ad k ac h  z kon iem  W asu - 
k a , odb y w ały  się od sam ego ra n a  w yścig i konne. T o r w y ­
ścigow y by ł tu  od w ie lu  la t  trad y cy jn ie  u sta lo n y :.za czy ­
n a ł  się u  b ra m y  fo rteczn e j, w iódł do rozłożystej sosny, 
rosnące j sam otn ie  n a  p re rii, i w raca ł do w yjśc iow ego 
m iejsca  p rzy  b ra m ie  — razem  odległości m n ie j w ięcej 
dw óch k ilom etrów .

Do po łu d n ia  by ły  w yścig i In d ian . M y C zarne S topy  w y ­
s taw iliśm y  k ilk an aśc ie  koni, i trz y  z n ich  przyszły  n a  
p ierw szym  m iejscu , re sz ta  n a  d rug im , trzec im  i  czw artym . 
W ynik  dobry , jeś li uw zględnić, że w spółzaw odniczyliśm y 
z n a jlep szy m i jeźdźcam i s łynnych  szczepów  p rery jn y ch , 
ja k  S iouxów , Szijenów , A rapaho , W ron. Ż ałow aliśm y ty l­
ko, że W asuk n a  sw ym  Szalonym  Ż ółw iu  n ie  uczestn iczył 
w  obaw ie  p rzed  w ładzam i garn izonu .

P o  po łu d n iu  odbyw ały  się w yścig i sam ych  A m ery k a­
nów . N a jp ie rw  by ły  b iegi kow boi i szeregow ców , a na 
końcu , jak o  n a jw ażn ie jsze  tego dn ia  zdarzen ie , w yścigi 
podoficerów  i o ficerów  na  doborow ych  w ojskow ych 
w ierzchow cach . B yły to w szystko  kon ie ta k  zw ane am e­
ry k ań sk ie , k a rm io n e  re g u la rn ie  ow sem , p iękne i znacznie 
w iększe n iż nasze  m ustang i.

W  W asuku  siedział w ie lk i k p ia rz  i  chochlik , pochopny 
do psikusów . J a k  ty lk o  dow iedział się o ty m  w yścigu, po­
stan o w ił na  psotę A m erykanom , bez ich zgody, w ziąć 
w  n im  czynny udział. A żeby n ie  poznali jego i jego konia, 
n a łoży ł n a  sw ą tw a rz  różne  kolory zw yczajem  Ind ian , 
a b ia ły  ogon Szalonego Żółw ia u fa rb o w a ł na b runatno . 
W  obozie by liśm y ciekaw i, ja k  W asuk się spisze i co z te ­
go w yn ikn ie . W szyscy w yleg liśm y n ad  to r  wyścigow y 
i c ie rp liw ie  czeka jąc  rozsiedli się w zdłuż trasy .
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MAŁY BIZON
W asuk  zaw czasu  p rzy p ro w ad z ił sw ego konia  1 fcezczel- 

n ie  trzy m a ł go w  pobliżu  b ra m y  w arow ni, gdzie zaczynały  
się biegi. N iedaleko, o k ilk ad z ies ią t kroków , u w ija li  się 
A m erykan ie , b y ł ta k ż e  k o m en d an t W h is tle r ze sw ym  szta 
bem , a le  n ik t  n ie  poznał Szalonego Żółw ia. K ręciło  s ię ' 
w szędzie w ie lu  In d ia n  ze sw ym i końm i: k tóżby  zw raca ł 
uw agę n a  w łochatego  koślaw ca, n iem raw o  sto jącego n a  
łące  ze sm ę tn y m  w y razem  w  ślepiach?

N adeszła chw ila  o sta tn iego  b iegu. O dgłos trą b k i pod­
k reś lił w ażność w yścigu. S tan ę ło  je d e n a s tu  jeźdźców , sa ­
m ych  oficerów  i  w achm istrzów . W asuk podsuną ł sw ego 
kon ia  pod sam  to r  i  coś ta m  szep ta ł zw ierzęciu do ucha. 
Szalony Żółw  podniósł łeb  i  w yzyw ająco  p a rsk n ą ł.

H u k  w y s trza łu  z p isto le tu . Je d e n a s tu  jeźdźców  z e rw a­
ło się do biegu. M ieli w span ia łe , po tężne w yścigow ce 
o d ług ich  k a d łu b ach  i  o lb rzym im  skoku. W tedy  dopiero 
odczuliśm y całą  zuchw ałość W asuka, że odw ażył się z n i­
m i w spółzaw odniczyć. R óżnica m iędzy ty m i o lb rzym am i 
a  n aszym  k a rłem  pozbaw iła  n as złudzeń. Serce n a m  się 
ściskało, a m im o w oli zb iera ło  się n a  śm iech.

W asuk czekał n a  o ficerów  o ja k ie  sto k roków  przed 
n im i. G dy do niego dobiegali, skoczył n a  k o ń  i głośno 
k rzyknął. W idocznie uczynił to  o sekundę za późno, bo 
chociaż szybko rozpędził sw ego w ierzchow ca, tam ci ju ż  
go m inęli. Od sam ego początku  szedł w  ich ogonie.

U św iadam ialiśm y  sobie n iespoży tą w y trw ało ść  Szalo­
nego Żółw ia, by ła  to  je d n a k  słab a  nadzie ja . S iedziałem  
z rodzicam i na  początku  tra sy . Po chw ili n ic n ie  w idzia­
łem  prócz o d d a la jących  się tum an ó w  kurzu , w zniecanego 
przez jeźdźców . W szędzie w zdłuż to ru  znajdow ało  się 
w ielu  Ind ian , n ie ty lk o  C zarnych Stóp! Ci z początku  za ­
chow yw ali się spokojnie , lecz gdy bieg dochodził do so­
sny, postaw a ich  w y raźn ie  się zm ieniała. Pom im o od le­

głości słyszeliśm y ok rzyk i, i to  co chw ila  coraz n a m ię t­
n iejsze, coraz  bardzie j podniecone. Jeźdźcy  ok rąży li so­
snę, w racali. T ow arzyszyła  im  ju ż  is tn a  bu rza . Ind ian , 
s to jący ch  p rzy  sośnie, po ry w ał szał. Szał radości.

T akże  ł  n am  udzielało  się podniecenie. N a zakręcie  
p rzy  sośnie W asuk  w yprzedził w szystk ich  A m erykanów  
1 o d tąd  p row adził bieg. Jeźdźcy  szybko zb liżali się do 
n as . R azem  z n im i postępow ała w rzaw a  ind iań sk ich  
o krzyków  w zdłuż tra sy . W połow ie p ow ro tnej d rogi m ię­
dzy sosną a b ram ą, W asuk by ł ju ż  pew ny  zw ycięstw a, 
ta k  w ysw orow ał się naprzód . W tedy  to  dow cipniś po­
zw olił sobie n a  k p ia rsk i a n a d e r  kom iczny  k aw ał.

W asuk  siad ł ty łem  n a  sw ym  koniu . M ając  te ra z  ofice­
ró w  przed sobą p rzyn ag la ł ich  do sieb ie  w y m ach iw a­
n iem  rąk . U dzielał im  dobrych  rad , n ie  szczędził zachę­
ty , w zyw ał do w iększego w y tężen ia  sił. A m erykan ie  czy­
n ili spazm atyczne w ysiłk i, by  dogonić zuchw ałego In ­
d ian ina . D arem nie. P om im o że jeździec siedział tyłem , 
w yuczony koń w a lił ja k  szalony. To w szystko pom naża­
ło kom iczność sceny, k tó ra  dop iero  zakończyła się n ie ­
daleko  b ram y : W asuk  siad ł znow u no rm aln ie  i  n ie  zw al­
n ia ją c  b iegu, popędził w  bok. Z n ik ł n am  w szystk im  
z oczu.

W kró tce  k o m en d an t rozesła ł m iędzy In d ian  k ilk u  k o n ­
nych o rd y n an só w  i tłum aczy  z w ezw aniem , by  ind iańsk i 
jeździec n a ty c h m ia s t się zgłosił u niego. B yły to głosy 
w oła jącego  na  puszczy, a W asuk-K ieńa  od tego czasu do­
s ta ł p rzydom ek: K iw a-N a-O ficerów .

16. NAPIĘTY ŁUK

p O D C Z A S  gdy w  F orc ie  B enton  rozg ryw ały  się w y ­
p adk i, k tó re  w sław iły  im ię W asuk-K ieny  i s try ja  

H uczącego G rzm ota, w  naszym  św ia tk u  chłopięcym  ró w ­
n ież działy  się rzeczy ciekaw e. Dopóki sk lepy  h an d la rzy  
b y ły  d la n as now ością, chodziliśm y co dzień do osady, 
lecz ju ż  po k ilk u  dn iach  ru ch  m iejsk i zaczął nam  się 
p rze jad ać  i  nużyć nas. T ęskn iliśm y co raz  bardzie j do 
przyrody.

(D. c. n.)

k lękn ę . A le  ju ż  p o tem  śm iało  so­
bie idę na kolanach do na jb liższe)  
latarni, w pół ją łapię ja k  rzekom ą  
m a tk ie  i w in d u ję  się do góry.

S tan ie  fa k ty c zn ie  je s t  dosyć ła t ­
we, ale nie m ożna że do ta k  zw a ­
nej -uszarganej śm ierci stać pod la ­
tarnią, bo gotów  k to  pom yślić , że  
się człow iek  zabalsam ow ał na ca­
cy  i m ożna m ieć  z tego pow odu  
rządow e p rzykrości, bo a lkoho lizm  
je s t tera z n ie na czasie  i o fiary m o ­
nopolowego nałogu m uszą  być tr z y ­
m ane kró tko  p rzy  buziuchnach.

T o ty ż  odpoczyw am  pięć dziesięć  
m in u t  i posuw am  dalej, ale w o l­
n iu tko , rów now agie p rzy  pom ocy  
rą k  na  b o k i w yc ią g n ię tych  u tr z y ­
m ując, ja k  m agik, co w  c y rk u  po 
linie chodzi.

A le  ja k  d a jm y  na to nos chcę w y -  
trzyć , obow iązkow o ja k  podeptana  
lelia rozciągam  się na płask.

L eżę  ta k  sobie któregoś dnia  na  
śniegu  i ko m p in u je  ja k i tu  w y n a ­
lazek zrobić, że b y  w arszaw iacy n ie  
b y li tak ie  w y w ro tn e .

M ożem y ta k  spróbow ać śnieg na  
tre tu a rze  w yrąbać, sposób troszk ie  
fa k ty c zn ie  nęcący, ale m oże b y  to 
pom ogło, ty lk o  k to  to m a  robić, 
bo szanow ne o b yw a te le  dozorcy nie 
m a ją  jakoś do tego serca. F a k tycz­
nie za jęcie nudne.

N ie m ia łem  innego w yjśc ia , k u p i­
łem  torbę p iasku , w sa d ziłem  ją  so­
bie pod jesionkę, zrob iłem  dziurę  u  
dołu  i za su w a m  ulicą. P iasek sam  
m n ie  się pod nogi sypie . N ie m ogie  
pow iedzieć, szło m n ie  św ie tn ie , nie 
p rzew róciłem  się ani razu, ale pa ­
trzę  po n ie ja k im  czasie, ku p a  lu d żi 
za m n ą  leci, a ch łopaczki krzyczą .

— W ariat, tra m w a j udaje, p iasek  
m u  się z  no g a w k i sypie.

M usia łem  10 ta k i sposób całą m a ­
szynerię  w yrzuc ić , siedzę w  dom u  
i na słońce czekam , bo f le k i  m a m  
c iu t-c iu t ścięte i w  tych  w aronkach  
po W arszaw ie poruszać się n ie m o ­
gie.

Dziś w Oslo
P ro g ram  dziesiejszego  d n ia  

ig rzy sk  o lim p ijsk ich  p rzew id u je  
b ieg  p ła sk i k o b ie t n a  10 km ,, sz ta fe- 
tę  4x100 k m ., k o le jn e  sp o tk an ia  h o ­
k e jo w e : P o lsk a  — F in la n d ia , Szw e­
c ja  — S w a jca ria , K an ad a  — N orw e­
gia , C zechosłow acja — USA. P o n a d ­
to  p rzew id y w an y  Jest pokazow y 
m ecz h o k e ja  bandy .

Humor 
w sporcie

SPO
o d z n a k ą
k a ż d e g o
spo rto w ca
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